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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowineji o godz. $. wieczorem. 


W duie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
2 w poludnie, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6— 
Za granica kwartalnie złr. 7°50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


We Lwowie, — Sobota dnia 20. Czerwca 1891. 


Przegląd polityczny, 
Lwów d. 19. czerwca. 


Mianowanie drugiego pomocnika jener at- 
gubernatora warszawskiego nazywa 
petersburski korespondent Köln. Ztg. ważną no- 
wością na polu wojskowem. Nowemu jenerałowi 
przysługują prawa dowódzcy korpusu, przeto w 
razie obrony, będzie miał główno-dowodzący zu- 
pełną swobodę ruchów, nie potrzebując się oglą- 
dać na twierdze, o które będzie miał drugi jego 
pomocnik staranie. Podczas wojny będzie on 
rozporządzał wcale znacznemi siłami, bo prócz 
silnych i w czasie pokoju załog twierdz War- 
szawy, Modlina, Ossowca, Brześcia litewskiego 
it. d. podlegają mu ośm pułków rezerwy pie- 
chotnej, które utworzą w czasie wojny cztery dy- 
wizje rezerwy piechotnej. Okręg warszawski jest 
doiąd jedynym z takim jenerałem-pomocnikiem, 
należy się jednak spodziewać, że wkrótce utwo- 
rzą podobne posady w okręgu wileńskim i ki- 
jowskim. Słychać także o nowych zmianach w 
rozłożeniu wojsk rezerwowych ; zamierzono je już 
w czasie pokoju połączyć w większe, ścisłe grupy. 
Każda z tych pozornie nieznacznych zmian zmie- 
rza do przygotowania na wielką skalę wojsk do 
przyszłej wojny. 


Serbski organ urzędowy, radykalny Odjek, 
poświęca bawiącemu właśnie w Belgradzie Tri 
kupisowi gorący artykuł, w którym oświadcza się 
wyraźnie za związkiem państw bałkańskich: „Sto- 
lica serbska, w której bawi Trikupis od kilku 
dni, przenosi swoją sympatję dla greckiego na- 
rodu na wszystkich wielkich i zasłużonych mę- 
żów jego i składa ochoczo wszystkim . greckim 
patrjotom bez różnicy stronuictw, którzy zasłu- 
żyli się w służbie narodu swego, hołd należnej 
czci i uznania, Żaden serbski mąż stanu nie za- 
poznaje wielkich=solidarnych interesów, które łą- 
czą wszystkie ńarody bałkańskie i zniewalają je 
do szukania dróg dla urzeczywistnienia tych in- 
teresów. W jakiejkolwiek formie ujawni się ta 
solidarność narodów bałkańskich, w jakikolwiek 
sposób by przyszło do zrealizowania tej wielkiej 
myśli, to jedno musi się zaznaczyć, że naród 
serbski uznawał zawsze tę solidarność i przy 
każdej sposobności wspólne cele narodów bałkań- 
skich stawiał na czele swego programu i czynił 
swem hasłem. Greccy mężowie stanu, w których 
sercach znajdowała ta myśl żywy oddźwięk, znaj- 
dą zawsze na serbskiej ziemi serdeczne przyjęcie, 


` bez względu czy stoją chwilowo u steru, czy też 


‘nie. Dojrzałe, sprawiedliwe, uznające słuszne 


dążenia pojedyńczych części, ukształtowanie sto- 


suńków całości na półwyspie pałkańskim, to cel, 
który musi przyświecać wszystkim ludom pół- 
wyspu bałkańskiego. Dla osiągnięcia tego celu 
jest koniecznem utrzymanie pokojowych i przy- 
 Jaźnych stosunków między niemi W przeświad- 
"czeniu, że w Atenach nie myślą o tem inaczej 
niż w Belgradzie, wyrażamy nadzieję, że odwie- 


< dziny Trikupisa wzmocnią serdeczną solidarność, 


jaka panuje między obu krajami, dworami i rzą- 
dami. 

Po takim artykule Odjeka nie ulegało wątpli- 
Wości serdeczne przyjęcie znakomitego Greka. 
I on jednak odwzajemnia się pięknem za nado- 
bne, bo na bankiecie urządzonym na jego cześć 
w Grand hotelu, wypowiedział mowę o charakte- 
rze formalnie programu na przyszłość, odpowia- 
dającego zupełnie słowom belgradzkiego organu 
urzędowego: „Przygotowane mi przyjęcie, prawił 
Trikupis, cieszy mię tem bardziej, że we mnie 
chcieliście uczcić wszystkich greckich mężów 
Stanu przyjaźnych Serbii, bez różnicy stronnietw. 
Bo w rzeczy samej różnice te mogą istnieć tylko 
na wownątrz, znikają zaś bez ślędu, kiedy mowa 
0 bratniem zjednaniu Grecji i Serbii. Szczęśli- 
wym się mienię, widząc, że tak samo ma się 
Tzecz w Serbii wohee Grecji. Z wdzięcznością i 
Tadością ściskam w imieniu wszystkich naszych 
mężów stanu, w imieniu całego narodu greckiego 
Wyciągniętą ku nam prawicę waszą, bo narody 
e muszą ręka w rękę idąc, oczekiwać spełnienia 
Bwych losów. Dzieje nasze jednakie. Zjednoczeni 
Wspólną wiekową niewolą, a następnie świetnymi 
tzynami odrodzenia, musimy Grecy i Serbowie 
Wspólnie prowadzić dalej pracę około wzmocnie- 
dia naszego bytu narodowego i obrony przeciw 
amiennym losom przyszłości. Ojeowie nasi obda- 
Tzyji nas za cenę wielkich ofiar bytem niepodle- 
głym, ale też włożyli na nas wielkie obowiązki. 


ROMANTYZM. 


Literacka gawęda. 


8 (Ciąg dalszy), 


_ -Gdyby mnie przyszło dać definicję roman- 
ljumu, tobym powiedział, że jest to prąd ducha, 
palący na celu wyswobodzenie naturalnego ludz- 
lego uczucia z narzuconych mu form i formułek, 
Tzyprowadzenie go do samowiedzy i oddanie mu 
piwyższej władzy w poezji, literaturze i sztuce. 
ak określony, wyda się jednostronnym: ale też 
ja był w samej istocie, bo skonfiskował na swo- 
È korzyść prawa idei, która była duszą klasy- 
zmu, i prawa obserwacji, która jest podstawą 
gjturalizmu. Ale tak określony wyjaśnia nam 
Kże, dlaczego w tem położeniu, w jakiem na- 
ite społeczeństwo się znajdowało naówczas, stał 
È przedewszystkiem patrjotycznym. 
i Ro.łożenie naszej romantycznej poezji na 
RI niejako samoistne kierunki, na romantyczny, 
groniczuy i patrjotyezny a nadto jeszcze na 
ę pokratyczny i staro-szlachecki, nie da się ani 
Żuciowo usprawiedliwić, ani naukowo określić. 
b Ę erwszym podziale spostrzegamy nawet nie- 
Ślezność, bo w takim razie kierunki bajroni- 
tyz i patrjotyczny nie byłyby już wcale roman- 
Mem, tylko samemi sobą, istniejącemi nie 
kg Rątrz tylko obok romantyzmu i mielibyśmy 
5 vezas właściwe trzy szkoły: romantyczną, baj- 
Czną i patrjotyczną; drugi zaś podział dałby 


Ślepy ich chyba nie dojrzy. Wypełnienie tych 
obowiązków musi nas zastać zjednoczonych. Po- 
ważniejsze różnice są zupełnie wykluczone, jeśli 
będziemy żądali tylko tego, co wedle praw przy- 
rodzonych od wieków wyrytem jest w sumieniach 
narodów. Strzeżmy naszej narodowej indywidual- 
ności, nie urońmy niczego z niej na korzyść nie- 
możliwych w praktyce teoryj! Powinniśmy być 
dumni z naszej przeszłości historycznej i dbać 
o rozwój naszych narodowości w duchu tradycyj 
naszych. Starajmy się w myśl tego programu o 
serdeczne stosunki między narodami europejskie- 
go wschodu, kierowani w tem łącznością naszych 
praw, naszych narodowych interesów i dążności. 
Pod tą egidą mogą narody bałkańskie postępować 
śmiało pewnym krokiem naprzód! Tylko przy 
wzajemnej pomocy możemy wypełnić nasze na- 
rodowe zadania; tylko sami na siebie liczymy, 
gdyż płonną jest nadzieja. że nam ktoś obey do- 
pomoże, że ktoś obcy weżmie nasze sprawy w 
swoje ręce. Tylko my sami złożymy ofiary, ale 
też nam tylko należy się zaszczyt inicjatywy. 
Ta musi wyjść od nas, a wspólnymi siłami osią- 
gniemy zamierzony cel. Dowody szacunku, sym- 
patji, jakiemi nam darzycie, znajdą odgłos żywy 
w ojczyźnie mej, a ja zapewniam was, że serca 
Helenów przepełniają te same uczucia, co wasze, 
Jako tłómacz tych uczuć wznoszę toast na speł- 
nienie serbskich nadziej, na cześć braterstwa 
wszystkiech ludów bałkańskich i ser- 
deczną wieczystą przyjażń Serbów i 
Helenów*! 


O śledztwie przeciw Ferdynandowi Lessep- 
sowi piszą z Paryża: Proces przeciw Lessepsowi 
przypomina żeszłoroczną dyskusję w parlamencie 
o towarzystwie Panamskiem. Gautier de Clagny 
zówwał sprawe z wielkiej liczby petycyj, doma- 
gających się kary za grzechy popełnione przy 
budowie kanału panamskiego i zażądał przeka- 
zania tych skarg ministrowi sprawiedliwości, co 
też uchwaliła Izba. „Zrobiono z afery panamskiej 
kwestję państwową — mówił mowca — a parlament 
dał przez swoje wmięszanie się akcjonarjuszom 
dowód sprawiedlowości. Przyjmowano pieniądze 
na 909, a na koszta emisji policzono 108 milio- 
nów. Należy wyświetlić tajnie tego oszukańczego 
przedsiębiorstwa... Niepodobna dopuścić, ażeby 
na ruinach tylu majątków powstawały kolosalne 
fortuny kilku jednostek. Wydano 1500 milionów, 
a pracy dostarczono tylko za 690 milionów. Cóż 
się stało z tą rożnicą?* Minister sprawiedliwości 
starał się przedewszystkiem usunąć od rządu od- 
powiedzialność za tę nieszczęsna finansową ope- 
rację. Zarazem przypomniał minister Falidres, że 
sprawa ta jest już od roku 1881 przedmiotem 
dochodzeń sądowych; skoro odpowiedziałność po- 
jedyńozych zostanie stwierdzoną, będzie wymie- 
rzona sprawiedliwość, — Na tem, jak się zdaje, 
utknęła akcja sądowa; ale zawiedzeni akcjona- 
rjusze poczęli w ostatnich czasach nagabywać 
skargami sądy i ministra sprawiedliwości tak 
uporczywie, że musiano ich zaspokoić wytocze- 
niem śledztwa. Prócz tego czeka ich jeszcze 
Jedno zadośćuezynienie: na jednem z najbliższych 
posiedzeń zostanie minister sprawiedliwości ostro 
zainterpelowanym o sprawy panamskie. Mimo 
tego nie przypuszczają tu w kołach politycznych, 
by sądy ścigały szefów przedsiębiorstwa aż do 
skutku, sądzą, że akcja sądowa zamierza tylko 
nie dopuścić do przedawnienia skarg przeciw 
Lessepsowi. Delahaye, jeden z najza zrtszych 
przeciwników zarządu panamskiego ta” się wy- 
raził: „Błoposławiłbym najnowszy zwrot sprawy, 
gdybym mógł wierzyć, że śledztwo będzie ener- 
gieznie prowadzonem. Lesseps omotał tak zrę- 
cznie parlament, prasę i akademję, że nikt się 
nie odważy wziąć go za łeb“. Mówią także o 
nowym projekcie dopomożenia przedsiębiorstwu, 
którego wykonaniem ma się zająć Christophle, 
szef „Crédit Foncier“ i w ten sposób uspokoić 
wzburzonych akcjonarjuszów. Jakkolwiek by je- 
dnak było, nie da się zaprzeczyć, że Lesseps jest 
poważnie zagrożonym, a strata jakiej doznał w 
opinii publicznej nie da się wynagrodzić, jak 
świadczy o tem usposobienie z jakiem przyjęto 
fałszywą wieść o jego samobójstwie. 


W młodem państwie Congo, któ- 
rego władcą jest król belgijski, złe ponoś pa- 
nują stosunki. Urzędnicy belgijscy tam wysłani 
zdają się swoją misję cywilizatorską pojmować 
bardzo po afrykańsku, jak świadczą glosy od 
czasu do czasu do Belgii dochodzące. Były to 
jednak głosy nie dość uchwytne; dziś sygaali- 


się chyba utrzymać z punktu widzenia  społe- 


cznego albo politycznego, ale przecież nie ze 
stanowiska poezji i sztuki, bo ta zna tylko wznio- 
słość, prawdę i piękno, a wszystko, czeg» używa 
do upostaciowania swych ideałów, jest dla niej 
tylko tonem, formą albo kolorem. Jakoż nie były 
to wcale samoistne kierunki, tylko środki dzia- 
łania, były to formy, kolory i tony, któremi ro- 
mantyzm się posługiwał w celu jaknajzrozumial- 
szego wyrazu swym ideałom i jaknajskuteczniej- 
szego działania na umysły i serca. Wybór tych 
środków zależał od subjektywnego usposobienia 
każdego z poetów: który z nich czuł w so- 
bie zdolność rozgrzewania uczuć, ten wy- 
lewami swego własnego serca działał na serca - 

inny utworami swejej fantazji usiłował pory- 
wać za sobą umysły, — kto znał lepiej lud 
wiejski niżeli inne warstwy społeczne i w nim 
widział przyszłość, ten tworzył poezje ludowe — 
a kto, albo sam wyszedł ze szlachty, albo lepiej 
był oswojony z jej Życiem, ten odtwarzał trady- 
cje szlacheckie: lecz wszyscy razem, choć roz- 
maiei formą, kolorem i tonem, mieli tylko jeden 
najwyższy ideał przed sobą — a to do tego sto- 
pnia, że nawet „Pamiątki Soplicy*, lubo je stwo- 
rzył umysł ultra - konserwatywny, są utworem 
arcy - patrjotycznym. Ze zaś Bajronizm w szcze 

gólności był u nas tylko formą i środkiem dzia- 
łania, to widzimy ztąd, że jego rozpaczliwy pe- 
symizm — z wyjątkiem jednej jedynej „Marji“ 
Malczewskiego — nie przyjął się u nas w swojej 
całości, bo za rozpaczą wszystkich naszych poe- 
tów widać zawsze na wciąż otwarte wrota na- 
dziei, Słowa Szyllera: „Und noch am Grabe’ 


zują oskarzenie urzędników belgijskich w otwar- 
tym liście, wystosowanym przez pułkownika ame- 
rykańskiego, negra, Wiliamsa, do króla Leopolda 
Il. Wiliams, który dłuższy czas przebywał w 
Congo, oskarza urzędników belgijskich o handel 
niewolnikami; twierdzi on, że urzędnicy ci w po- 
rozumieniu z arabskimi handlarzami zaopatrują 
targi sudańskie w dziewczęta negrów! Prócz 
tego dopuszczają się rozlicznych innych nadużyć, 
jak np. zatrzymują żołd wojsk zaciężnych po- 
zwalając im żyć z rabunku itd. Prasa belgijska 
zaprzecza wprawdzie tym oskarzeniom, są one 
jednak bardzo prawdopodobne, zwłaszcza w świe- 
tle a się właśnie skandalicznego procesu 
Becker-Welke, w którym dwaj urzędnicy z Congo 
a zarazem oficerowie belgijscy oskarzają się 
wzajemnie o handel niewolnikami i usiłowane 
morderstwo przełożonego! Wobec tego nie mo- 
żna oskarzenia Wiliamsa z góry odrzucić, lecz 
należy przeprowadzić energiczne śledztwa dla 
wyjaśnienia całej sprawy. 


— 


Ład czy anarchia? 


Lwów d. 19. czerwca. 

Od początku bieżącej sesji dochodziły z Wie- 
dnia wieści, że nasze swojskie stronnictwo „ła- 
du i porządku“ niezupełnie czuje się silnem 
w Kole polskiem i postanowiło wzmocnić i pod- 
trzymać swe stanowisko w Kole za pomocą od- 
rębnej organizacji, mającej być cichym zawią- 
zkiem „unii konserwatywnej“ także w Wiedniu. 
Utworzono więc moralny rząd wśród wiedeńskiej 
reprezentacji naszego kraju i doczekaliśmy się 
niespodziewanego zjawiska, że stronnictwo de- 
mokratyczne zaniechało oddzielnej własnej orga- 
mizacji nie chcąc dawać przykładu rozstroju we 
wspólnym organizmie „arodowym, natomiast wy- 
bitui członkowie stronnictwa” siusvwskiego, ei 
sami, którzy w odezwie do wyborców Ghełpili 
się sztandarem jednolitości i solidarności, Koła 
polskiego, zaraz na wstępie pracy parlamemłar- 
nej porzucili i splamili ów sztandar uświęcony; 
bo stał się im niewygodnym... 

Mieliśmy w kraju niejednokrotnie dowody, 
że partja owa, rada wyzyskuje i zasłania się ha- 
słami narodowemi 1 patrjotycznemi, dopóki one 
jej postronnym celom są przydatnemi, zapomina 
jednak o nich, a nawet lekceważy je i ponie- 
wiera, ilekroć ich ostrze przeciw jej egoisty- 
cznym interesom się zwraca ; mieliśmy także 
przykłady, że solidarność przy wyborach do ciał 
ustawodawczych i wierność dla uchwał central- 
nych komitetów wyborczych nie sięga u tego 
stronnictwa po za grono własnych kandydatów 
poselskich ; mieliśmy nawet niedawno gorszący 
objaw, że partja ta zerwała niegodziwie solidar- 
ność całego narodu w uczezeniu uroczystem 
wielkiej chwili dziejowej naszej przeszłości, je- 
dnoczącem symbolicznie naród w imię niezga- 
słych jego praw i ideałów, i kusiła się jeszcze 
to zuchwale wskrzeszone veto, tę apostazję naro- 
dową na wzór dawnych targowiczan „rozumem“ 
politycznym i „prawdziwym“ patrjotyzmem uspra- 
wiedliwić — a dzisiaj jesteśmy świadkami nowej 
apostazji ianarchii, zainicjowanej przez tę samą 
partję, a cel tej konfederacji nie inny, jak owła- 
dnięcie steru polityki krajowej na przekór woli 
narodu i intencjom przeważnej większości jego 
reprezentacji ! 

Gdyby podobny zaściankowy związek po- 
wstał w łonie t. zw. strońnictwa demokratyczne- 
go, byłyby go od dawna Tozgłosiły i napiętno- 
wały organs owej partji, jako czyn zbrodniczy, 
antinarodowy, anarchiczny ; gdyby zaś związe 
taki pomyślał o targnięciu Się aż na osobę czci- 
godnego prezesa Koła, rzuconoby nań niewątpli- 
wie banicję i klątwę, jak to w przesadnej gorli- 
wości z lewicą sejmową uczynić usiłowano. Nie 
przeczymy też, że oburzenie i niechęć do anar- 
chistów takich, miałyby w pewnej mierze uzasa- 
dnioną podstawę; cóz jednak powiedzieć o sa- 
mem stronnietwie ładu i porządku, które podobną 
organizację i partykularną politykę inicjuje, po- 
piera, a nawet z otwartą przyłbicą bronić po- 
cayna’ 

Koło polskie zdecydowało się raz na krok 
stanowczy, na własną inicjatywę i samodzielną 
politykę. a wyrazem tego ocknienia się była mowa 
jego czcigodnego przywódcy. Wiadomość o tem 
przebiega radosnem echem przez kraj cały i w 
społeczeństwie budzi się otucha, że po tylu lu- 
tach zawodów i rezygnacji Czekają nas realne 
zdobycze, ktore wleją nowe Życie i pokrzepią 


pflanst er die Hoffnung auf", są jednym z naj- 
wybitniejszych rysów naszej romantycznej poezji. 
Romantyzm nasz zresztą jest jak wielkie miasto 
portowe: kto chce poznać jego części składowe, 
ten powinien się przejść po ulicach i szczegó- 
łowo obejrzeć jego alabastrowe pałace i marmu- 
rowe kościoły, magazyny i doki, okoliczne ogro- 
dy i ubogie chatki pracującej ludności, — ale 
kto pragnie objąć postać jego Całości i zrozumieć 
jego ogólne, dziejowe znaczenie, ten musi wy- 
płynąć na pełne morze i ztamiąd mu się przy- 
patrzeć szeroko otwartemi oczyma. Wtedy znikną 
mu z oczu te rozmaite szczegóły i szczególiki, 
które mogły być naniesione zkądinnąd , lecz 
były tylko narzędziami w ręku sztukmistrzów : 
ale wtedy także zrozumie, Że był to rozkwit 
czysto-narodowego ducha, którego najwyższym 
celem, pochłaniającym wszystkie szezegółowe 
dążności, było zrzucenie wszelakiego rodzaju 
więzów i pęt i odrodzenie naszego społeczeń: 
stwa z ducha i krwi w jego własnej istocie 1 
w jak największej swobodzie. d 
Romantyzm po ostatnim pogromie został 
zdetronizowany, pozbawiony swej władzy a na- 
wet tu i ówdzie wyśmiany 1 wyszydzony, w o0- 
góle zaś wrzucony do starej skrzyni pomiędzy 
archeologiczne rupiecie: ale niə sądzę, aby się 
to stało dlatego, że był apostołem, kapłauem i 
kaznodzieją patrjotyzmu w jego naturalnem i 
szerokiem znaczeniu. Patrjotyzm można, jakeśmy 
to już powiedzieli powyżej, w rozmaitych poło- 
żeniach rozmaicie pojmować, ale w żadnem no- 
łożeniu, dopóki społeczeństwo jesi samem said 
nie można go wykorzenić. Jeżeli człowiek, jak 
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zbolały organizm społeczny — gdy niespodzie- 
wanie rozlega się smutna wieść o anarchicznej 
i kompromitującej naszą reprezentację „akcji* 
przeciw takiemu programowi Koła, o potrzebie 
„Sprostowania“ tego programu w duchu reakcyj- 
nym, o ostrych zarzutach przeciw prezesowi 
Koła, że wystąpił w parlamencie energicznie jako 
przywódzea samodzielnego i najpoważniejszego 
stronnictwa narodowego, a nie jako rzecznik je- 
dnej partji czy koterji... 

Odżyła więc obłudna taktyka „reaktywo- 
wania* uchwał Koła w formie poprawnej, „pro- 
stowania* mów jego przywódzcy w pełnej Izbie! 
Kto, co i w jakim celu ma prostować? Mowę 

rzywódey Koła miałby prostować... p. Madeyski! 
"W jakim kierunku, niewiadomo, boć przecież ks. 
Chotkowski i towarzysze nie zechcą utrzymywać, 
że Polacy życzą sobie szkoły wyznaniowej lub 
zarzucają politykę wolnej ręki dla przebłagania 
gniewnego i niedojrzałego umysłowo i polity- 
cznie Karola Schwarzenberga lub klerykałów 
niemieckich! Może to sprostowanie miałoby się 
odnosić do faktów minionych, do dawnego sta- 
nowiska p. Bobrzyńskiego w sprawie szkoły wy- 
znaniowej? W takim razie cóż temu winien p. 
Jaworski, jeżeli ktokolwiek przedtem nie ZAZNA- 
czył jasno i stanowczo rzeczywistych zapatrywań 
Koła polskiego w owej drażliwej sprawie ? 

Cała nielojalna akcja, wszczęta przeciw pre- 
zesowi Jaworskiemu, kompromituje w wysokim 
stopniu politykę Koła polskiego, podkopuje jego 
stanowisko i powagę tak mozolnie zdobytą, gwoli 
dogodzenia zachciankom jednej partji, będącej w 
absolutnej mniejszości w Kole. Może akcja ta 
przedstawia się dla pewnych osób jako kwestja 
bytu ieh stronnictwa i dlatego wszystko stawiają 
na kartę. Dla nas jednak przedstawia się ona 
jako wprost antinarodowa i anarchiczna, zwła- 
szcza. że wystąpiła na jaw w chwili tak stano- 
wczej i krytycznej. Niechaj o tem pamiętają ci 
panowie, którzy pragną politykę kraju pogrążyć 
na nowo w sześcioletni letarg, a niechaj nie za- 
pominają także o tem, że „eine Machtfrage* by- 
wa niekiedy „eine Lebensfrage* dla zbyt ryzy- 

A romnictw. Kraj patrzy na ich dzia- 
łalność i kraj sądzić ich Rgdzie. 


"=" 


Z sytuacji parlamentarnej. 


Wiedeń d. 18. czerwca. 

Po oświadczeniach hr. Taaffego na posie- 
dzeniu z d. 17. bm., a p, Jaworskiego i Mengera 
na posiedzeniu z d. 16. bm. Rady państwa, sy- 
tuacja jest zupełnie wyjaśnioną. Polacy popierają 
rząd, spodziewają się bowiem od niego ważnych 
ekonomiczwych reform i inwestycyj w interesie 
kraju, traktowanego tak długo po macoszemu. 
Nie stoją oni zresztą na stanowisku nowem — 
owszem Koło polskie jest jedynem 
wielkiem stronnietwem politycznem, 
które zostało polityce swej wierne 
i mimo pozornych zmian w rządzie, mimo na- 
wet niezaprzeczonej straty, jaką poniósł kraj 
wskutek ustąpienia Dunajewskiego i umniejsze- 
nia się osobistych wpływów polskich w sferach 
najwyższych, nie zmieniło Koło w niczem 
stosunku swego do rządu. Czesi przeszli 
do opozycji zasadniczej, Niemty z opozycji wy- 
stąpili i godzą się na pracę rzeczową na gruncie 
mowy tronowej, inne stronnictwa wahają się 
i przyznać się godzi, znajdują się chwilowo 
w rozkładzie. Tak więc wśród wszystkich zmian 
małych i wielkich obozów, Polacy dzięki swej 
dojrzałości politycznej, reprezentują najstarszy 
czynnik w polityce państwa. Do nich też zwra- 
cają się wszystkie stronnictwa polityczne w tem 
przeświadczeniu, że oni mają klucz w ręku do 
rozwiązania wszystkich zawikłań wewnętrznych, 
że oni tworzą albo obalą większość. Gregr przy- 
pominał Polakom sympatje Czechów i ostrzegał 
ich przed Niemcami, Suklje prosił ich o pomoc 
dla Słowian, przypominając sympatje południo- 
wych Słowian dla Galicji. Menger uzasadniał 
wspólność interesów politycznych Polaków i 
Niemców przez wzgląd na wspólnego wroga na 
Wschodzie, który niszczy wszelkie ślady kultury 
europejskiej u siebie w kraju. Ależ wszystkie te 
wywody zbyteczne. Polacy nie zawierają związku 
stałego z żŻadnem stronnictwem — bronią ONI 
tylko interesu swego kraju i nigdy nie dozwolą 
— jak mówił szanowny prezes Koła — aby in- 
teres kraju i jego zarobkowania, upośledzony 20- 
stał na korzyść innego kraju i innej gałęzi za- 


bezstronne rozważenie jego natury nas uczy, Nie 
pozbędzie się nigdy ani przywiązania do Życia, 
ani skłonności do wierzeń w siły nadprzyrodzone, 
ani upodobania w życiu społecznem, ani miłości 
dla swoich dzieci, ani żądzy posiadania indywi- 
dualnej własności, ani uczucia potrzeby jakiejś 
moralności publicznej, ani pragnienia zwalczania 
materji siłą duchową, ani dążenia do jaknajwię- 
kszej indywidualnej swobody w obrębie tego spo- 
łeczeństwa, do którego należy, to jeszce tem 
pewniej nie zdoła wydrzeć ze swego serca przy- 
wiązania do tego kraju. z którym mocą urodzenia 
i wychowania wiążą go osobiste, rodzinne i na- 
rodowe wspomnienia. Dążność cywilizacji dzisiej- 
szej do zatareia różuie pomiędzy ludźmi, pocho- 
dzących Z różnicy narodowości, me Roas 
bardzo wielkie zrobić postępy a nawet z czasem 
do pewnago stopnia wyrównać poziom umysło- 
wości, ale ta równość dojdzi | 
j ierai jadzie tylko tak daleko 
jak daleko sięgają ak ? 
+ . SIĘĘAJĄ wyrozumowane pojęcia — a 
skończy się tam, gdzie źródłem pojęć sa. A 
człowiekowi uczucia : pojęć są urodzone 


we w tajemniczej a nierozerwanej wspólności, 
„a SIĘ nigdy ociosać według jakiegoś modeln 
zrobionego dla wszystkich. ` : 
Patrjotyzm, dla któregośmy ponieśli ciężkie 
a bezowocne ofiary i który pomimo ofiar nawet 
nie przyniósł nam sławy, gojącej częstokroć dzić 
boleśniejsze zkądinąd rany, może nas Eoióżej 
do smutnych rozpamiętywań, do o Rawa 
skruchy sumienia, do weawanlaia my z zawsze 
na pomoc, ale nie eM tych nici, które 


użyj OEG więź społeczeństwa. Pa- | 


aa amaaa aee e 0 O EE W A NĄ 


bo serce ludzkie, żyjące z | go 


robku. Kto wesprze Polaków w ich dążnościach, 
które zdaniem p. Jaworskiego na razie obejmują: 
sprawiedliwszy rozdział podatków Z uwzględńie- 
niem ulg dla małej posiadłości „ziemskiej, pod- 
niesienie wymiaru sprawiedliwości, lepszą orga- 
nizację sądownictwa i kodyfikację procedury, 
podniesienie szkolnictwa, rolnictwa i połączonej 
z niem regulacji rzek, wreszcie przemysłu i han- 
dlu przez zastosowanie taryf kolejowych do pro- 
dukcji krajowej i uwzględnienie tej produkcji 
w ugodach handlowych — kto w dążnościach 
tycł poprze Polaków, tego przyjmą za towśrzy- 
sza polityki przy poręczeniu wzajemności. Kom- 
promis Polaków z innemi stronnictwami nie bę- 
dzie miał charakteru politycznego, ani narodo- 
wego, „nie będzie on zawierany nikomu 
omu na szkodę!* — 


woli, ale też i nik 
Polacy rząd wspierają, bo spodziewają się odeń 
przeprowadzania programu, który jest zarazem 
programem Polaków, a spodziewają się od rządu 
całego oddania się sprawie reform a nie wy- 
czerpania się na wielkich zamysłach. P. Jawor- 
ski wyrzekł to otwarcie, że Koło polskie nie z3- 
dowoli się nieczynnem powoływaniem się rządu 
na szczere chęci i że nie uzna u niego przysło- 
wia: In magnis voluisse sat est. Program p. Ja- 
worskiego jest tak jasny, tak pełen godności 
a daleki od wszelkich frazesów, od wszelkiego 
ubiegania się o poklask chwilowy, że jak z jednej 

powierzchowny słuchacz 


strony i najbardziej 
uznać musi, że ma przed sobą wysoce znaczącą 
enuncjację polityczną, tak potrzeba będzie zawsze 
do tych kilku zdań pana prezesa powracać, ile- 
kroć mowa będzie o stanowisku Polaków w Izbie 
posłów. Nic ze zdań tych nie wolno będzie zatra- 
cić; mieszczą one w sobie cały program nietylko 
chwili obecnej, ale lat najbliższych. 


Po przemowie pana Jaworskiego zbyteczne 
było ze -trony pana Mengera wywodzić konie- 
czność związku Niemców z Polakami, — nas mogło 
zajmywać tylko to, eo p. Menger o swojem 
stronnictwie mówił. Skonstatował on zupełny 


odwrót obozu Jaberałów z linii zajmywanej prze- 
zeń dotyakeŻas. Nie Polacy zbliżyli się do Niem- 
ców, slo Niemcy opuściwszy” bezowocną opozycj 
znaleźli się w nowych Warunkach obok P wa 
w jako 


Polacy i dziś jeszcze nie uznają Ni 

jedynie uprawnionych do utworzenia większości, 
i dziś jeszcze do większości tej wszystkie 
umiarkowane chcą przypuścić i powo- 
łać iywsoły. Niemcy przed dwoma jeszcze 
miesiącami 


nił? Czy Polacy. za kompromis z Niem 
rzeczy samej poświęcić dziś gotowi 
Słoweńczyków, konserwatystów i autonomistów ? 
Nigdy! Ale Niemcy spuścili nieco z tonu zbyt 
zarozumiałego, przekonawszy się, że nie wskóra- 
ją nie pustemi okrzykami na te obozy polityczne, 
które giechcą uznawać doktryn Plenera i Herb- , 
sta. Że Polacy iść będą w całym szeregu kwe- 
stji ręka w rękę z Niemcami, to pewna, ale nie 
z Niemcami wyłącznie tylko, Większość będzie 
nie niemiecko polska, ale złożona ze wszystkich 
stronnictw. 


Proces krystslizacyjny Izby trwa jeszcze 
ciągle. Dziś rząd Tozporządza już stałą większo- 
ścią, ale w jego W'asnym a i w stronnictw 10- 
teresie leży, aby t4 większość wzrastała przez 
przystąpienie coraz nowych grup politycznych i 
aby w kwestjach, które przyjść mają pod obra- 
dę, a które nie dotyczą ani narodowości ani ję- 
zyka ani samorządu, ale tylko gospodarstwa, 
handlu i reform społecznych i prawnych, aby w 
w kwestjach tych okazała się w parłamencie jak 
najmniejsza różnica zdań. 


Minister hr. Taaffe z uznaniem podniósł 
zmianę stanowczą polityki liberalnego stronui- 
ctwa, które opuściłe swój system krytycznej ne- 
gacji zachowany od lat dziesiątka i poświęca się 
pracy czynuej. Przyznał on, że na współudziale 
tego stronnietwa w pracy, zapowiedzianej mo- 
wą tronową. bardzo wiele mu zależy i wyraził 
przekonanie, że dzięki zdolności swoich członków 
popchnie stronnictwo „liberalne sprawy ku szj- 
bszemu załatwieniu, i że wolno mu spodziewać 
się, że w ten sposób odpowie się programowi 
mowy tronowej i zadaniom państwa i poszczegól- 
nych krajów i królestw. Chociaż w przemówie- 
niu hr. Taaffego było bezsprzecznie nieco obo- 
wiązkowej kurtoazji wobec stronnictwa, które 
przez jednego z swych znakomitszych członków 
(Mengera) ofiejalnie dzień przedtem oświadczyło 
się jako rządowe pur et simple — to i wysokiej 
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trjotyzm wygasa dopiero wte 
społeczny, z jednorodnych 
bie żywiołów złożony, 
JĄC już w sobie ducho 


mm. 


dy, kiedy organizm 
albo pokrewnych so- 
Lg się — a nie mi 
-owych warunków życia, od- 
k. H dobrowolnie na podścielisko dla innej 
eneji : ale i wtedy jeszcze, jak to widzimy 
v pawajearji, w Belgii a po części i w Austrji, 
zmienia on tylko swój wyraz zewnętrzny a Jego 
treść uczuciowa, przywiązanie do ziemi, do oby- 
czajów, do języka, do wiary i wszelkich spuścizn 
duchowych, utrzymuje się nadal. Patrjotyam i 
mógł być tedy powodem do odrzacónia pa 
tyzmu, — nie zaparliśmy się go ta m I ego, 
że czasem zanadto idealizował En pd y $ 
się gubił w niezrozumiałych dla ogou Borac 
duchowych, że w końcu popadł w chorowite wi- 
dzenia prorocze: aleśmy mu odebrali wszechmo- 


: ładzę dlatego, że był na wskróś — rewo- 
egdi * jego rowolacyjność quand móme, — 
cyjny ideału a której nie umiał 


odniósł do A duo F 
M. w granicach jakiegoś Świata naukowe- 
o. nie mającego pretensji do bezwzględnego 
przeprowadzania wszystkich swoich teorii w ży- 
ciu, — kiedy rzeczywistość w tak krwawym 
obrazie roztoczyła skutki jej zstą BE 
mię, — musiała go koniecznie pozbawić władzy — 


i jeżeli wolno jest A f i 
ściwie „bankructwe Jego upadek nazwać mi 


m* : p 
punktu widzenia. , to tylko z tego jed 


Na tej zasadniczej Emar- 
muszę tutaj poprzestać, inaczej musiałbym Sin 
Sng na pole polityki, co ma terat nie jest 


(C. d. A.) 
Zygmunt Kaczkowski. 


Zamiarem, 
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obłeżyli klątwą br. Hohenwarta, ci- 
skali pioruny na hów, odwracali się ze 
wstrętem od szlachty czeskiej, Kt0 Mg tu zmie- 


Czechów, 


pienia na aio- 


è 
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don osłości słów hr. Taafiego przeoczyć nie wol- 
no. Wskazują one, że rząd zniósł się już z li- 
berałami i że zaczyna uznawać ich znaczenie w 
parlamencie -- nietylko liczebbe. Z tem trzeba 
się «'swoić. Przygotowaliśmy się na tę sytuację; 
nie jest nam ona zresztą w niczem ani niebez- 
pieczną, ani nawet niemiłą, póki rozchodzi się o 
kwestje natury ogólno państwowej z zakresu 
handlu, ekonomii, gospodarstwa rolnego, komuni- 
kacji i td. Interesów kraju, Koło bronić będzie 
a jak stanowczy i jasny pod tym względem jest 
program, tego dowiedziałby się i najzagorzalszy 
sceptyk z mowy p. Jaworskiego. Nie możemy 
atoli spoglądając w przyszłość dalszą, wstrzymać 
się od jednej smutnej myśli: co też staćby się 
mogło, gdyby antonomiści dali się postronnym 
wpływom odwieść od zachowania związku z rzą- 
dem? Teraz, kiedy niemieccy liberałowie bez 
żadnych rzekomo zastrzeżeń i tylko status quo 
ante stawiając za warunek swej polityki, oddają 
się na usługi rządowi, — teraz niebezpieczniej 
niż kiedykolwiek dla autonomistów iść w opozy- 
cję. Opozycja taka byłaby oddaniem rządu w ręce 
Niemców. Tylko popieraniem rządu wespół z 
liberałami można uchronić ministerstwo od no- 
wych gwałtownych przeróbek, przeróbek w kie- 
runku czysto niemieckim! O tem niech pamię- 
tają ci, w których interesie i z którymi wespół 
pracować chcą Polacy. 
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Z obrad Koła polskiego. 


Dalszy ciąg urzędowego kominatu o prze- 
biegu obrad Koła w dniu 14. b. m., którego po- 
czątek wczoraj podaliśmy, opiewa: 

Pos. Koziebrodzki popiera wniosek, aby 
Rutowski żądał jak najrychlejszego przeprowadze- 
nia przymusowej asekuracji. 
domaga się, aby upomniał się także o regulację 
rzek Prutu, Czeremoszu i Rybnicy, a pos. Euge- 


niusz Abrahamowicz żąda upomnienia się o re- | 
która corocznie wyrządza | 


gulację rzeki Stryj, 
wielkie szkody w nadbrzeżnych okolicach. 

Pos. Kraiński nadmienił, że wogóle fundu- 
sze ze skarbu państwa na regulację r ek w Ga- 
licji są za szczupłe, aby roboty systematycznie 
przeprowadzać. 

Pos. Czaykowski Władysław przedstawił, iż 
rząd zajmuje się sprawą przymusowej asekuracji, 
ale ustawa o przymusowej asekuracji winna być 
w ten sposób ułożona, iżby nie zaszkodziła To- 
warzystwu wzajemnych ubezpieczeń, które się 
z wielkim pożytkiem dla kraju rozwija. Pos: Pi- 
niński wykazał, że żaprowadzenie przymusowej 
asekuracji jest atrybucją Sejmu krajowego, który 
uchwali ustawę w tym celu, zaś Rada panstw 
może uchwalić tylko ustawę ogólną. Ułożenie i 
oznaczenie chwili wniesienia wezwania do za- 
rządu w tej mierze należy pozostawić komisji 
parlamentarnej. Co do regulacji rzek należy żą- 
dać teraz tylko regulacji najpilniejszych i przy= 
gotowanych do wykonania, a nie stawiać ogól- 
pikowych adan. nan 

Po zamknięciu rozpraw, Koło upoważniło 
p. Rutowskiego, aby przemówił w lzbie przy 
wydatkach na centralny zarząd ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w myśl zgłoszonych w 
żądań. Nadto uchwalono, że jeżeli kows 
lamentarna uzna, iż a aw okay spraw 


RN nd CEJ Jącą, należy za- 

brać głos powtórn rzy dziale wydatków na 

a budowy péine i przedstawić żądanie wyznacze- 
ma arba 
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a“piústwa sum aš regulację Biały 
i vbwałowanie Dunajca. fr 

Następnie przyszedł pod obrady Koła bu- 
dżet ministerstwa obrony krajowej, Poseł Benoć 
w imieniu nieobecnego na posiedzeniu pos. Po- 
powskiego wniósł, aby p. Popowskiego upoważnić 
do zabrania głosu w Izbie przy tym dziale bu- 
dżetu i przedłożenia następującego, zapowiedzia- 
nego już dawniej wniosku: „Wzywa się rząd: 
1) Instrukcję z dnia 29. sierpnia roku 1859, 
ograczającą prawo własności ze względów woj- 
skowych, zmodyfikować odpowiednio teraźniej- 
szym wymogom sztuki wojskowej; 2) zmienić 
formę rewersów demolacyjnych w ten sposób, 
aby intabulowanie tychże było mniej uciążliwe 
dla właścicieli gruntów, wystawiających rewersy. 

Pos. C: rzanowski poparł ten wniosek, a za- 
razem zażądał upoważnienia do wniesieniu w Iz- 
bie poselskiej przysłanej na jego ręce petycji 
właścicieli grantów i domów we wsiach pod 
Krakowem, które leżą wprawdzie przed dawnym 
wałem, otaczającym z bliska miasto, ale zewnątrz 
okręgu rzeczywistych fortyfikacyj, o uwolnienie 
tych właścicieli od wystawiania rewersów demo- 
lacyjnych. Przy budżecie ministerstwa obrony 
krujowej należy także poruszyć sprawę dostaw 
dla obrony krajowej i wojska, a mianowicie, aby 
przy dostawie produktów surowych uwzględniały 
władze wojskowe w pierwszym rzędzie oferty 
producentów, jak to wymaga instrukcja, a przy 
dostawach wyrobów oferty spółek rękodzielników 
krajowych. 

Pos. Ruczka i Piniński przypominają posta- 


wione dawniej przez nich wnioski, aby przema- | ła 


wiający przy budżecie ministerstwa obrony kra- 
jowej wypowiedział żądanie, iżby żołnierzom 
uwolnionym ze służby i wracającym do domu, 
dawano odzież i obuwie. 

Pos Kozłowski wniósł, aby Koło poleciło 
przemawiającemu w Izbie, iżby wykazał: 1) po- 
trzebę większego uwzględnienia rolnietwa przez 
mini-ters wo wojny i obrony krajowej w dosta- 
Warh dla wojska; 2) potrzebę słuszniejszego i 
szybszego wygrodzenia szkód zrządzonych przez 
manewra wojskowe; 8) żądanie, aby manewry 
nie odbywały się w czasie najpilniejszych robót 
polnych. 

Pos. Abrahamowicz Eugeniusz przedstawił, 
że obecnie do żandarmerji w Galicji, która tak 
ważną dla porządku publicznego ma służbę, zgła- 
sza się coraz mniej odpowiednich kandydatów 
z powodu, że wymaganą jest od nich gruntowna 
znajomość języka niemieckiego, która nie jest 
istotnie dla żandarma niezbędną, gdyż sądy, do 
których dochodzą raporta żandarmerji, urzędują 
w języku polskim; przeto przemawiający w lzbie 
żądać winien, aby minister obrony Koowej po- 
lecił, iżby nie wymagano znajomości języka nie- 
mieckiego od kandydatów na żandarmów w Ga- 
licji, lecz raczej więcej zważano na ich moralny 
charakter. 

Pos. Gniewosz Włodzimierz wykazał, jak 
władze wojskowe szykanują obywateli, którzy 
biorą konie wojskowe na utrzymanie, a zarazem 
domagał się, aby żądać, żeby do armji kupowano 
konie raczej od producentów, niż od liwerantów, 
a jakkolwiek przyznał, że Koło i posłowie polscy 
w delegacjach wspólnych zajmowali się już go- 
rąco tą sprawą, powinien ją mowca jeszcze teraz 
poruszyć. 

Pa „dłuższej dyskusji nad obu poruszonemi 
sprawami, Koło upoważniło posła Popowskiego 
do wniesienia w Izbie rezolucji wyżej przytoczo- 
nej i do przemawiania w duchu żądań w Kole 
wyrażonych. 


Z 1 ps z 
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| wszystkich praw społeć 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 20. Czerwca 1891. 


Papież o kwestji socjalnej. 

(XI.) Aby w korporacjach panowała jedność 
czynu i zgodność woli, potrzeba organizacji i 
karności mądrej i przezornej. Jeżeli więc, co jest 
rzeczą pewną, obywatele mają wolność stowarzy- 
szania się, powinni także posiadać swobodę u- 
kładania statutów i regulaminów, które im się 
zdają zastosowane do celu, do jakiego zmierzają. 
Jakie powinny być owe statuty i regulaminy? 
Nie zdaje nam się, aby można stawiać pewne 
stanowcze reguły co do określania ich szezegó- 
łów; wszystko zależy od ducha każdego narodu 
od prób i doświadczeń nabytych, od rodzaju 
pracy, rozmiarów handlu i innych stosunków rzo- 
czy i czasu, które należy rozważyć dokładnie. 
Wszystko, co wogóle można powiedzieć, to jedy- 
nie to, iż jako powszechną i stałą regułę należy 
przyjąć uorganizowanie i kierowauie korporacja- 
mi w ten sposób, aby każdemu z swych ezłon- 
ków dostarezyły środków do osiągnięcia, na jak 
najkrótszej i najwygodniejszej drodze, celu, który 
sobie wyznaczył, a który polega na jak najwię- 
kszem, o ile możności, rozprzestrzenianiu dóbr 
ciała, ducha i majątku. 

Koniecznem atoli jest, aby zmierzać prze- 
dewszystkiem do głównego celu tj. do udoskona- 
lenia moralnego i religijnego; cel ten mianowi- 
cie powinien kierować całem urządzeniem tych 
Towarzystw; inaczej bowiem upadłyby one nie- 
bawem i zstąpiłyby do rzędu stowarzyszeń. w 
których religia nie zajmuje żadnego miejsca. To 
też na cóżby się przydało rzemieślnikowi, gdyby 
znalazł w łonie korporacji obfitość materjalna, 
a gdyby brak pożywienia duchowego zagrażał 
niebezpieczeństwom duszy jego? „Co pomoże 
człowiekowi, jeśliby cały świat pozyskał, a na 


Pos Wielowiejski | 11577 swojej szkodę poniósł?* (św. Mat. XVI, 


26). Oto znamię, po którem Chrystus Pan chce, 


laby rozpoznawano chrześcijanina od poganina. 


„Poganie szukają wszystkich tych rzeczy... 
szukajcie naprzód Królestwa Bożego i sprawie- 
dliwości jego, a reszta wam będzie przydaną*. 


| (Sw. Mat. VI, 88, 34), Wybrawszy zatem B ga, 
| jako początek wszystkiego, niechaj się udziela 
| szerokiego pola nauczaniu religijnemu, aby wszy- 
| scy poznali swe obowiązki względem Boga: w co 
'trzeba wierzyć, 
|w sprawie zbawienia wiecznego — wszystko to 
| należy wpajać starannie; należy robotnika uzbra- 


ijać ze szczególną starannością przeciwko myl- 


w co ufać i eo należy czynić 


bym zasadom i wszelkim odmianom występku, 
Należy skłaniać go do oddawania czci Bożej, 
należy budzić w nim ducha pobożności, a mia- 
nowicie czuwać nad tem, aby sumiennie święcił 
niedziele i święta. Niechaj się nauczy szanować 
í w., tę wspólną matkę wszy- 
stkich chrześcian, słuchać jego przepisów, przyj- 
mować Sakramenta św, które są źródłami bo- 
żemi, w których dusza oczyszcza się z plam i 
czerpie swą świątobliwość. 

Skoro się: =rełi przyjmie 
t (nych, mieć trudno będzie 
określić wzajemne Sanni, jakie panować mają 
między członka, mej osiągnąć pokój i pomyśl- 
ność s eństwa. Rozmaite urzędy wihpy być 
awzdzielone w zB, najkorzystniejszy dfa inte- 
rusów wspólnych i tak, aby nierówność nie przy- 
` niosła ujmy jodząpóci. 5 

Wielce ważną jest rzeczą, aby urzędy roz- 
dawano roztropnie i w sposób jasno określony, 
iżby nikt nie doznawał niesprawiedliwości. Nie- 
chaj dobro wspólne będzie administrowanem 
sprawiedliwie i naprzód należy wedle stopnia 
ubóstwa każdego z członków oznaczyć wysokość 
wsparcia, mającego się mu udzielić; niechaj 
prawa i obowiązki pracodawców zgadzaja się 
z prawami i obowiązkami robotników. Aby za- 
dosyćuczynić ewentualnym Żądaniom, któreby 
mogły powstać w jednej lub drugiej klasie 
z powodu przekroczenia ustaw, pożądanem by- 
łoby, aby statuty same wyznaczały z ich łona 
mężów roztropnych i sprawiedliwych, którzyby 
hał sędziowie rozjemczy uregulowali sprawę za- 
argu. 

Należy jeszcze troszczyć się szczególnie 
o to, aby robotnikowi nigdy nie zabrakło pra- 
cy, i aby istniał fundusz rezerwowy, przezna- 
czony na to, by go wspierać nietylko w nagłych 
przypadkach, nierozłącznych z pracą przemysło- 
wą, lecz nadto w chorobie, w starości i w razie 
niedoli. 

Prawa te, jeśliby je tylko przyjęto z chę- 
tnem sercem, wystarczają, aby zapewnić słabym 
utrzymanie i pewien dobrobyt; katolickie stowa- 
rzyszenia atoli są powołane do tego, by znaczną 
cząstką ze swej strony przyczynić się do ogól- 
nej pomyślności. Z przeszłości możemy bez do- 
puszczania się zuchwałości sądzić o przyszło- 
ści. Wieki ustępują wiekom, ale bieg rzeczy 
przedstawia dziwne podobieństwo, ponieważ O- 
patrzność Boża kieruje wszystkiem i prowadzi 
wszystko do celu, który Bóg wytknął, stwarza- 
jac Indzkość. 
~ Wiadomo, że w pierwszych wiekach Kościo- 
. świętego czyniono mu zarzut z ubóstwa człon- 
ków jego, skazanych na życie z jałmużny lub 
pracy. Ogołoceni atoli, jak oni byli, z bogactw 
i potęgi, umieli zjednać sobie łaskę bogatych i 
opiekę możnych. Byli oni pilni, gorliwi, spokoj- 
ni, byli wzorem sprawiedliwości, a.przedewszy- 
stkiem miłosierdzia. Na widok życia tak dosko- 
nałego i obyczajów tak czystych, wszelkie uprze- 
dzenie znikało, umilkło szyderstwo, a pojęcia 
zakorzenionego przesądu ustępowały zwolna wo- 
bee prawdy chrześciańskiej, Los klasy robotni- 
czej stanowi kwestję sporną dzisiaj — zostanie 
ona rozwiązaną za pomocą rozsądku, lub bez 
niego — i uie może to być rzeczą obojętną, czy 
ona się rozstrzygnie w jeden, czy też drugi spo- 
sób. Robotnicy chrześciańsey rozstrzygna ja ła- 
two za pomocą rozsądku, jeżeli połączywszy się 
w stowarzyszenia i słuchając roztropnego kiero 
wnictwa, wstąpią na drogę, na której ich ojco- 
wie i przodkowie znaleźli swoje i narodów do- 
bro. Jakakolwiek byłaby w ludziach siła uprze- 
dzeń i namiętności, jeżeli przewrotna wola nie 
stumiła zupełnie poczucia sprawiedliwości i uczci- 
wośel, to prędzej czy później, przychylność pu- 
bliezna zwróci się ku robotuikom, gdy ich zoba- 
czy czynnymi i skromnymi, przekładającymi 
sprawiedliwość nad zysk, a ceniącymi nad wszy- 
stko sumienne spełnianie obowiązków. Ztąd wy- 
niknie i ta druga korzyść, że nadzieja dobro- 
bytu i wielkie ułatwienia stana się udziałem 
tych robotników, którzy żyli w pogardzie wiary 
chrześciańskiej, albo zachowywali zwyczaje, któ- 
rych ona zabrania. Robotnicy ci sądzą zwykle, 
iż stali się igraszką zwodniczych nadziei i kłam- 
liwej ułudy. Ozują oni bowiem z nieludzkiego 
postępowania swych panów, iż ci ostatni ocenia- 
ja ich jedynie na wagę złota, zdobytego ich pra- 
cą; co do stowarzyszeń, które ich usidliły, widzą 
oni dobrze, że zamiast miłości i miłosierdzia, 
znajdują tam tylko niesnaski wewnętrzne, owe 
nierozłączne towarzyszki nędzy zuchwałej i nie- 
dowierzającej. Iluż to z sercem złamanem, cia- 
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łem wycieńczonem pragnęłoby zrzucić to upoka- 
rzające jarzmo — lecz nie śmieją oni bądź to dla 
szacunku ludzkiego, bądź też z obawy przed nę- 
dzą. A zatem dla tych wszystkich robotników 
stowarzyszenia katolickie mogą stać się wielce 
pożyteczne, wzywając wahających się, aby w ich 
łonie szukali środka przeciwko wszelkiej niedali, 
przyjmując żałujących z ochotą i zapewniając im 
straż i opiekę. 

Widzicie, czcigodni bracia, przez kogo i 
jakiemi środkami powinna kwestja ta zostać roz- 
strzygniętą. Niechaj każdy zabierze się do pra- 
cy, która jest mu przeznaczoną, i to bez zwłoki, 
aby przez ociąganie się z podaniem środka, nie 
uczynić złego, tak już niebezpiecznego, nieule- 
ezalnem. Niechaj rządzący korzystają z powagi 
opiekuńczej ustaw i instytucyj; niechaj bogaci i 
pracodawcy pamiętają o swoich obowiązkach; 
niechaj robotnicy, o których los chodzi, bronią 
swych interesów na drodze prawej, a ponieważ 
tylko religia — jak to powiedzieliśmy na wstę- 
pie — jest zdolną zniszczyć złe przy korzeniu, 
niechaj wszyscy pamiętają o tem, że pierwszym 
warunkiem jest przywrócenie obyczajów chrze- 
ścjańskich, bez których nawet środki, podawane 
przez roztropność ludzką jako najskuteczniejsze, 
nie będą zdolne wydać zbawiennych owoców. 
Co do Kościoła św., to jego działanie nie zawie- 
dzie nigdy i będzie tem płodniejszem, im więcej 
będzie mogło się rozwijać z większą swobodą; 
a to pragniemy, aby zrozumieli i pełnili wszyscy 
ci, których zadaniem jest czuwać nad dobrem 
publicznem. Niechaj duchowni rozwiną wszy- 
stkie siły ducha i zasoby gorliwości i niechaj 
pod wpływem powagi słów waszych i przykła- 
dów, czejgodni bracia, nie przestają wpajać w 
ludzi wszystkich warstw zasad ewangielicznych 
życia chrześciańskiego, niechaj pracują wszystkie- 
mi siłami nad zbawieniem ludów, a nadewszy- 
stko niechaj starają się budzić w innych miłość, 
tę władczynię i panią wszystkich cnót. W istocie 
bowiem zbawienia głównie spodziewać się możn% 
z obfitego działania miłości; mówimy tu o mi- 
łości chrześcjańskiej bliźniego, która zawsze go- 
towa poświęcać się ku wspieraniu bliźniego i 
jest środkiem bardzo pewnym przeciwko zarozu- 
miałości wieku i nieumiarkowanej miłości same- 
go siebie; mówimy o tej cnocie. której działanie 
i boskie znamię apostoł Paweł św. opisał w 
tych słowach: „Miłość cierpliwa jest, łaskawą 
jest... nie szuka swego i wszystko znosi... wszy- 
stko wytrwa* (I Korynt. XIII, 4—7) 

Jako rękojmię łask i Świadectwo naszej 
przychylności, udzielamy wam, czcigodni bra- 
cia, z całego serca każdemu zosobna, waszemu 
duchowieństwa i wiernym błogosławieństwa. «po-= 
stolskiego w Panu. —  — 

Dan. r Baymie u św. Piotra, dnia 15, ma- 
Ja 1691 r, w czternastym roku naszego pon- 
tyfikatu. KĘ 

Leon X117. Papież. 
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Błoto wyrzucane kopytami koni, pędzących 
po rozmokłym od nieskończonych deszczów torze, 
biło po twarzach publiczność, ugrupowaną wzdłuż 
frontowej barjery. Z szarego sklepienia chmur 
zlatywał drobny, przenikliwy deszczyk, oblepiając 
wilgocią wszystko i zakwaszając swą mdłą, nie- 
znośną jednostajnością cały tak zwykle ożywiony 
ruch na placu wyścigowym. Nie było widać ani 
życia, ani ruchu, nie odzywały się wesołe Śmie 
chy i pomieszane rozmowy. Na wszystkich twa- 
rzach malowało się znużenie, zgorzkniała apatja, 
jaka zazwyczaj jesienią w ciemne i posępne dnie 
ogarnia każdego czlowieka. Przez mgły deszczo- 
we wydawało się patrzącym wszystko nudnem i 
nieznośnem, nawet wyścig koni nie mógł poru- 
szyć ospałych nerwów. 

Konie pracowały ciężko. Biegły o nagrodę 
500 złr., ofiarowaną przez br. K. Badeniego. 
Na czele szedł „Poraj“ hr. Fiirstenberga, wapa- 
dając po peciny w rozmiękczonej ziemi, pokrytej 
szeroko rozlanemi kałużumi. Za nim biegły pana 
Scazighiny „Donna“ i hr J. Baworowskiego 
„Dalila“ i malutka elegancka „Ma'a Mania“, ta- 
ka śliczna, jak gdyby stworzoną była do biegania 
po kwiecistej murawie, a nie błotnistym turfie. 
W połowie drogi „Donna“, niosąca w sjodle por. 
Miklosa, kilkoma wspaniałemi skokami objęła 
kierownictwo i rozwijając coraz szybszy lot, 
pierwsza przybiegła do mety. Drugim o półtora 
długości był „Poraj“, tuż za nim „Dalila“. 

Chmury zniżyły się jeszcze bardziej, po- 
wietrze nasiąknęło do reszty wilgotną, ciężką 
mgłą, przytłaczającą wszystko, 

Do drugiego biegu o nagrodę Towarzystwa 
500 zł. stanęło trzy konie; „Parole d'honneur* 
hr. J. Baworowskiego, „Fair Diana* spółki hr. 
Siemieńskiego i p. Garapicha i kapryśna „Lilla 
Weneda* p. Krzysztofowicza. Pomimo niemożli- 
wego toru wszystkie szły lekko i równo, prowa- 
dzone przez lotuą „Fair Dianę“, dosiadaną przez 
Bulforta, która też pierwsza minęła metę, mając 
za sobą „Parole d'honneur“. 

Rozwijające się wedle programu gonitwy 
zaczęły rozgorączkowywać publiczność. Odezwał 
się dzwonek, wzywający do siodłania koni, prze- 
znaczonych do trzeciego biegu o nagrodę cesar- 
ską 4000 zł. Na przestrzeni pomiędzy “barjerą 
toru a trybunaumi zapanował ruch. Wnet roz- 
strzygnie się lwowskie Derby. p" 

I znowu ozwał się dzwonek, oznajmiający 
wjazd szermierzy na arenę. Niebawem pojawili 
się jeźdcy, zdala już widzialni i łatwi do pozna- 
nia j.0 kolorowych dressach. Najpierw przybyła 
nerwowa „Serenity* hr. Brezy, kierowana przez 
Bulforta. Tuż za nią zjawiły się „Fairy“ Mr. 
Newfield'a, „Goldschmied“ hr. Trauttmansdorffa 
i „Spiegelberg* p. Schindlera. Ostatnia weszła 
„Szerény“ p. Mysłowskiego (sen.), niosąca Bro- 
wna w czerwonych i białych kolorach. 

„Szerény“ byłu faworytką zebranych tłu- 
mów; nikt nie chciał wątpić o jej zwycięztwie, 
a jednak obawiano się „Goldschmieda* i niedowie- 
rzano „Spiegelbergowi*. Przyjęto ją sympatycznym 
szmerem. Quelle magnifique bête! zawołuł ktoś 
z loży Towarzystwa. Istotnie było to przecudne 
zwierzę, rosłe, piersiste, mocne a lekkie, W pró- 
bnym galopie ruchy jej były wolne, lecz długie 
i podatne, a tak harmonijne, że zdawały się pły- 
nąć w powietrzu. Zebrana w cuglach, niosła na 
zgiętej szyi główkę niemal prostopadle i tak po- 
szła do startu. 

Ruch na becting-room przed totalizatorem 
i niegrzecznym bookimakerem ustał. W powietrzu 
zawisła gorączka, niepewność. trwoga oczekiwa- 
nia, która brzemieniem swojem zdawała się przy- 
gniatać widzów i wprawiać umysły w nerwowy 
niepokój. 

Wreszcie starter opuścił chorągiewkę i rzu- 
cił w lot wszystkie konie, jak gdy wesołe 
dziewczę rozsypie na wiatr jaskrawe liście kwie- 
cia „Goldschmied* leciał pierwszy. „Szeróny* szła 
trzecia, zbliżając się coraz bardziej dọ drugiego 


z prowadzących koni „Serenity*. Był to rumak sil- 
|ny izwięzły, o szybkich ruchach, który chwilowo 
zdawał się być wyczerpanym skutkiem początko- 
wej swawoli. „Szerćny* nie przyspieszając tempa, 
wzięła go lekko, a uczyniła to bez żadnego wy- 
siłku, jedynie tylko skutkiem równego swego i 
spokojnego biegu, który najlepszym jest dowo- 
dem dzielności jezdzea i rumaka i świadczy, że 
koń i człowiek pojęli się i cdczuwają wzajemnie. 
Tymczasem „Goldsehmied* i „Spiegelberg“ od- 
padły. i 

Rozpoczęła się teraz walka uparta i nużąca. 

„Serónity* była znowu pierwszą. „Szereny* zaś 
mając za sobą „Fairy“ szła jak sarna zaledwie 
dotykając ziemi, jakby czuła, że meta już blisko. 
A tska tam była jedność myśli między jeźdzcem 


wał się rozumieć myśl jego i bez ostrogi, bez 
szpierózgi szedł dobywająe wszystkich sił, by 
panu swemu zapewnić zwycięztwo. 


Jubileusz. Z Brodów piszą nam: D. 16. bm. 
uczciło nasze miasto 25-letnią działalność w zawo- 
dzie nauczycielskim dyrektora gimnazjalnego p. Fran- 
ciszka Adlofa. Wigilią uroczystości grono nauczyciel- 
skie zaprosiło rodzinę szanownego dyrektora na skro- 
mną ucztę w sali konferencyjnej i przyjmowała jubi- 
lata z szacunkiem, wdzięcznością i koleżeńską serde- 
cznością. W kilku przemówieniach złożyli koledzy w 
podniosłych wyrazach hołd jego pracy gorliwej i zba- 
wiennej około dobra młodzieży i zakładu;  wzrusze- 
nie prawdziwe owładnęło zebraniem, gdy przezacny 
jubilat dziękował ze łzą w oku Za uznanie i niespo- 
dnianą owację, prosząc i zachęcając zebranych do cią- 
głej i trwałej ojcowskiej pracy nad młodem pokole- 
niem. Właściwy dzień uroczystości rozpoczął się so- 
lennem nabożeństwem w kościele, cerkwi i świątyni 
starozakonnej, poczem wszystka młodzież gimnazjalna 
zebrana w pięknie przystrojonej auli, cześć swą, mi- 
łość i wdzięczność objawiła w przemówieniach, śpie- 
wach, ofiarowaniu portretu jubilata (pracy ucznia Tru- 
sza) i bukietu wonnych róż. Serdeczne przemówienie 
szanownego dyrektora zakończyło szkolną uroczystość. 
W południe zjawiły się różne deputacje naszego mia- 


a koniem, że Brown nie potrzebował jej naglić 
do biegu; stał w strzemionach trzymając w cu- 
glach, szeroko przy samem siodle rozstawio- 
nemi rękami, głowę dzielnego bieguna, który zda- 


Wyciągnięta jak struna dopędzała „Szereny“ , sta, naczelnicy władz rządowych, burmistrz z Radą 
przodującą „Serenity*. Dzieliły je już tylko trzy i miejską, duchowieństwo, Rada szkolna okręgowa, u- 
długości, potem dwie, potem jedna .. Zdawało się, | urzędnicy kolejowi jako też autonomiezni, nauczy- 
że ją prze jakiś koński punkt honoru, sława, ciele wszystkich szkół ludowych i obywatele miasta, 
stajni koropieckiej. | kasyno urzędnicze, Towarzystwo pedagogiczne, przy- 

tłumach serca biły gwałtownie; postacie jaciele, znajomi, wszyscy z prawdziwem przejęciem, 
z wyciągniętą szyją, Z szeroko otwartemi oczyma, | niewymuszona wdzięcznością i serdecznością wielbili 
przechylały się przez barjery : przed oczyma | zasługi jubilata, składając mu szczere życzenie, aby 
migały im ogniste płatki, a w uszach czuli jak jak najdłużej, z chwałą dla siebie a pożytkiem dla 
gdyby szum wielkiego wiatru. W ciszy słychać | młodzieży pracował dla dobra Ojczyzny. Jubilat otrzy- 
było głuchy tentent nadlatujących koni mał prócz tego liczne telegramy gratulacyjne. Z szezy- 

Browu zagrał na cuglach „Szerćny*; ta tu gimnazjum paowiewały flagi i chorągwie o bar- 
zebrała się w sobie, przemknęła obok „Serenity“ , wach krajowych i państwowych i szeptaly z cichym 
i jak burza przeleciała przed metą. wiatrem o dniu tym radosnym uciechy i uwielbienia, 

— Szerény wzięła! Roezvieę 25-letnią lekarskiego zawodu ob- 
tłumy. | 4 z ; chodzić będzie 20. b. m., prezes bukowińskiego To- 

o półtora długości przybyła niebezpievzna warzystwa lekarskiego, dr. Włodzimierz Załoziecki, 
„Serenity“, a tuż po niej wytrwała „Fairy *. Bukow. towarzystwo lekarskie w uznaniu tej długo- 

Wszyscy się ożywili, cieszyli ze zwycięstwa letniej a użytecznej działalności, postanowiło uczcić 
p. Mysłowskiego, ze zwycięstwa polskiej stajni. swego prezesa, szanowanego i kochanego przez całą 
Był to największy w tym sezonie sucers d'rstime. okolicę, bankietem i adresem pamiątkowym. : 

Nastąpiły dalsze biegi wśród dalszej słoty, 
która jednak nie mogła już ustudzić rozkudzo- 
ożywienia. Biegi następywały po sob'e 


Brawo Szereny! wołaly 


nego 
szybko. 

W czwartym biegu o nagrodę Antonińską 
1000 zł., ofiarowana przez hr. J. Potockiego z po-, 
śród trzech współubiegających się koni: „Fit 
Pashy* p. Krzysztofowicza, „Kaczery* p, Mysłow- 
skiego (sen) i „Duty“ Mr. Nevfield'a, pierwszą 
do mety przybyła hands down wdzięczna „Ka- 
przez Browna, mając za sobą 


działu filozoficznego; dziekanami zaś: na wydziale 
teologicznym prof. dr. Izydor Onciul; na prawniczym 
prof. dr. Hillet; na filozoficznym prof. dr. Hilberg. 
Dotychczasowy reznitat wydzierżawie- 
nia kraj. opłat konsumeyjnych. Ogłoszona przez Wy- 
dział krajowy licytacja na wydzierżawienie krajowych 
opłat konsumcyjnych ustanowionych ustawą krajową 
z dnia 20. czerwca br. dz. ust kr. nr.'85, wydała 
dotychczas rezultat korzystny dla funduszu kraj. Wydział 


czer“, kierowana 
„Duty“. > 

Piąty bieg ITurd'e-race zazwyczaj tak inte-- 
resujący nie wzbudzał żadnego zajęcia. Na tor 
wybiegło tylko dwa konie p. Scazighiny, zaszczy: 
tnie znana „Tosca“ i p. Hirschlera „Pamela II.*. 
„Tosca“ po mistrzowsku biorąc płoty, prowadziła 
cały bieg i wzięła „jak chciała* nagrodę 500 zł., 
ofiarowana przez hr. R. Potockiego. 

Może i niesłusznie przyznajemy nagrodę 
tym, którzy silniejsi są na świecie, bo czyż to 
ich zasługą, że oni silniejsi? Może. 

Z szesnastu zamianowanych koni do Sże: plr- 
chase stanęło do startu sześć: „Trolop* hr. W. 
Baworowskiego, „Ali“ br. Blumencrona, „Maresa“ 
p. Geista, „Sanyi“ p. Hülle, „Oombination* hr. 
Koziebrodzkiego i „Prinz Regent" p. Krzysztofo-. „BATY 7 É 
wieza. Zaledwie konie ruszyły „Prinz R gent“ Rady miejskiej rozpoczął: prezydent miasta p. Mop 
potknął się i zrzucił swego jeźdzca, a w kilka | nacki zawiadomiepiem Rady o śmierci starszego rad- 
chwil później „Ali“ uciekł z areny. Snać niej ©) magistratu śp, Tarnawskiego i wezwaniem Rady: 
podobał mu się okropuy tor, na którym KEA 
potem „Sanyi* okulał i musiał się wycofać, tak a ń Pad Ne — 
że do fim'sh pozostało tylko trzy koni. Długo ŚR oco i,  BÓ R? JAJ 
trwała zacięta walka, z której w końcu zwycięzcą | 90.000 rubli ; za co wyrazili obecni swą wdzięczno”* 
wyszła „Marcsa“ jeżdżona przez znakomitego , przez powstanie. Następnie na wniosek p. Mard 
jeżdzca p. Miklos; drugim byt „Trolob*. jagki ego i towarzyszy postanowiono nazwać ulicę Gró- 

Jedna para gołąbków, która w środę szezęśli- | decko-Polną prowadzącą do „Domu dla nieuleczal- 
wie uszła zabójczych strzałów, grnchała na szczy- j NYch* na cześć fundatora ul. Bilińskich. toż 
cie trybuuy: w sobotę będzie słońce. Sprawa sportowego zabijania gołębi była równie 


na cały czas trwania ustawy, ©: na 

lipca br. do końca grudnia 1894 z» Haierżawione 
powiaty są: Rochnia za | Mle. rocznie.  Buczkcz 
8800 złr., Brzesko 3600 złr, 
Dolina 2850 złr., Grybów 15.090 złr, Husiatyn 
3500 złr., Kałusz 2200 zł., Koszów 1600 zł, Kro- 
‘sno 3370 złr., Łańcut 4800 złr., Myślenice 3500 
Nadwórna 15€0 złr., Nisko 15000 złr., Pilzno 1250 
złr., Podhajce 1600 złr., Rohatyn 1600 złr., Rop- 
czyce 1610 złr., Rzeszów 9000 złr., 


rżawiono dotęd 24 powiatów za sumę 79.135 złr, 
Z Rady miejskiej. Wczorajsze posiedzenie 


Rektorem uniwersytetu czerniowieckie- | 
go na r. 1891/3 wybrany prof. dr. Przibram z wy- | 


"kij, zew iandcił aame oferty zbioroweitona całe.powisty | 
31 2 lat, od 1. | 


Kronika mijscówa | zamiejscóWA. 


Lwów dnia 19. Czerwca. 


Zaptski osobiste. Arcyksiążę Reiner przeje- 
chał wczoraj wieczorem przez Kraków z Berna do 
Tarnowa. 

P. Jan Tatarkiewicz, znakomity artysta tea- 
trów warszawskich, przybył do Krakowa w przyje%- 
dzie do Zakopanego. ; 

Znany powieściopisarz Jan Zacharjesiewicz po- 
wrócił z dłuższego pobytu w Warszawie. 

Pp. Michał Borowski, wiceprezes rady pow. 
podhajeckiej, Lityński prezes rady Pow. i ks. kan. 
Lewicki wyjechali do Wiednia w deputacji, w spra- 
wie kolei lokalnej Halicz - Podhejce - Brzeżany - Tar- 
nopol. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Antoniego Michałowskiego na prezesa, zaś dr, 
Władysława Bogdaniego na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Żywcu. 

Deputacja djecezji krakowskiej, która 
wedle powszechnego zwyczaju przybyła do Rzymu, 
aby złożyć podziękowanie u stóp stolicy papieskiej 
za udzielenie ks. biskupowi krakowskiemu purpury 
kardynalskiej, przyjętą została w dniu 11. bm., bar- 
dzo serdecznie — jak donosi Czuvs — przez papieża. 
Ks. Fox kanonik kapituły krakowskiej miał de pa- 
picża przemowę w języku lacińskim, w której dzięko- 
wał gorącemi słowy Za ozdobienie biskupa krakow- 
skiego purpurą i Prosił o udzielenie błogosławieństwa. 
Papież z uprzejimością wielką i z oznakami zadowo- 
lenia, wysłuchawszy przemówienia ks. Foxa, oduzwał 
się w te słowa: „Cieszę się, widząc was wysłanni- 
ków djecezji krakowskiej u stóp stolicy świętej apo- 
stolskiej Z podziękowaniem za to, żeśmy waszego 
księcia-biskupa Dunajewskiego wynieśli do godności 
kardynalskiej, Cieszę się, że żywicie uczucia takie 
dla nas, jako głowy kościoła, o jakich co tylko 
wspomnieliście. Cieszę się, że tak wysoko cenicie i 
takiemi uczuciami otaczacie osobę waszego księcia- 
biskupa, Bardzo się z tego wszystkiego cieszę, Cnoty 
jego i cnoty tych wielkich biskupów waszych, o ja- 
kich wspomnieliście, nietylko należy wam podziwiać, 
ale przedewszystkiem naśladować i potomności prze- 
kazać. Błogosławię was wszystkich, błogosławię 
wszystkich katolików djecezji krakowskiej i błogosła- 
wię wszystkich katolików Polaków. Proszę księdza 
kardynała, aby po powrocie do swej djecezji, do Kra- 
kowa, dopełnił tego w mojem imieniu i oznajmił to 
wszystkiemu ludowi. A nadto proszę go, aby oświad- 
czył wszystkim w mojem imieniu, że wam w tych 
ciężkich trudnościach, o których dobrze wiecie, pozo- 
staje jedynie trzymać się silnie tej świętej stolicy 
apostolskiej.“ — Następnie udzielił papież apostol 
skiego błogosławieństwa, poczem nastąpiło przedsta- 
wianie poszczególnych osób, z któreml krócej lub dłu- 
żej papież rozmawiał. 

Z tego. co papież do niektórych osób deputacji 
mowił, wnioskuje korespondent Czasu, że uzasadnioną 
jest nadzieja, iż biskupstwo krakowskie podniesione 
zostanie do stanowiska arcybiskupstwa. 


D ąz og. aa 


przedmiotem obrad Rady jako sprawa nagła przed- 
stawiona przez r. Małeckiego, wskutek podania wnie” 
sionego przez Tow. ochrony zwierząt. Radny Stokow* 
ski wnosi, by imieniem całej Rady udał się do n8- 
miestnika p. prezydent Mochnacki i wyjednał zakaz, 
którego nie udało się uzyskać Tow. ochrony zwie” 
rząt. Radny Krasuski jest zdania, że gmina, wydzie” 
rzawiająć grunt, na którym się odbywają wyścigi, M2 
prawo na mocy swej kompetencji, jeżeli ten grunt NB 
inne cele jest używany, wydać zakaz podobny po 
grozą zerwania kontraktu i w tej myśli stawia wnio- 
sek, Rada przyjęła oba wnioski, tak p. Małeckiego. 
jako też i Krasuckiego jednogłośnie. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa reorganiza- 
cji magistratu, którą referował p. Marchwicki, wno- 
sząc, by komisarjaty wzmocnić jednym oficjałem i je” 
dnym strażnikiem, eo Rada uchwaliła z poprawką ' 
Duniewicza, by tą dodani komisarjatom siłą, był nie- 
koniecznie ofiejał, ale w ogóle urzędnik manipulacyj* 
ny nie wyższy rangą od oficjała. Miejsce pięciu ofi- 
cjałów, zajętych dotąd w biurze egzekucyjnem magi“ 
stratu, zajmą niestali kaucjonowani egzekutorowie 7 
dotychczasową płacą 600 złr., co wymaga nakładu 
1875 złr., którą to kwotę uchwalono jako kredyt 
dodatkowy wraz z kwotą 600 złr. na płace dla stra” 
żników komisarjatów. Po załatwieniu kilku rekursów 
uchwalono odesłać akta z fnndacji stypendyjnej P 
Karola Kiselki temuż z tem, że żaden z ubiegają” 
cych się nie ma warunków wymaganych przez ak 
fundacyjny, paczem zarządził prezydent posiedzeBi? 
tajne. 

Z Izby sądowej. W rozpoczętym wczoraj ™ 
Krakowie procesie przeciw E. Breiterowi i towarzy” 
szom, z obwinionych nie stawił się na rozprawę je 
dynie p. Wojciech Szukiewicz. Po otwarciu rozpraw 
postawili obrońcy dr. Lilien i dr. Eichhorn wniosk* 
za rozdzieleniem sprawy obwinionych Ernesta Braj? 
ra i towarzyszy od sprawy pp. Józefa Górskiego ' 
Henryka Kłuszyńskiego, bo obwinieni nie mają udźł*” 
łu w tem samem przestępstwie. Po oświadczeniu sig 
prokuratora dr. Tarłowskiego za wspólnem przep””. 
wadzeniem sprawy i po replice dr. Liliena udał * 
trybunał na naradę, a jako jej wynik ogłosił pr” 
wodniczący p. radca Łoziński, iż trybunał nie pri” 
chyla się do rozdziału spraw. Przewodniczący pr 
słuchał następnie oskarżonych co do grneralió* 
poczem prokurator p. dr. Tarłowski wniósł, aby "9. 
prawa była tajną. Nad wnioskiem tym rozwinęła + 
przy drzwiach zamkniętych długa dyskusja, które 
wynikiem była uchwała trybuuału wykluczająca e: 
wność rozprawy na cały przeciąg takowej, a powo” 
tej uchwały w tem się Streszczają, że według WP% 
wadzonego oskarżeniem materjału dowodowego w to 
rozprawy odezytaną być ma znaczna bardzo ileść P“, 
i druków o treści socjalno-przewrotowej, których A 
szerzanie nietylko po części już drogą konfiskat sty, 
wych wzbronionem zostało, lee: nadto treść ich 00, 
szczegółów tylko z uszczerbkiem porządku spole0% 
go publicznie traktowaną byćby mogła. Wyrok ogł 
szony będzie na jawnem posiedzeniu. ju 

Egzamin dojrzałości w wyższej sako, 
realnej lwowskiej odbył się od d. 15—18 ©, 

wca b. r. pod przewodnictwem rektora politecb D 
p. Jana Frankego, jako delegata władzy szkolnej: 
egzaminu przystąpiło 15 uczniów publicznych ins 
sternistów. Za dojrzałych zostali uznani: 1. BL 
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Czortków 2880 złr., 


i 
| 


Śniatyn 1850 
złr., Skałat 3800 złr., Wieliczka 8500 złr., Zalesz= Í 
czyki 1600 złr. i złoczów 5425 złr. Razem wydzie- 


amięć pje zez powstanie, poczem Zd” 
że natae "Pom dla nieuleczalnych* p. 
na ten cel dodatkowo jeszeze 4 


é 


-— maya" 


==" 


"znów domagać powiększenia personalu sędziowskiego 


« zdrości : 
„siał uciekać w góry, gdzie zebrawszy bandę, wyko- 


Jan, 2. Darzyński Stantsław, 3. Giedroyć Tadeusz, 
4. Katz Jakób, 5. Koźmiński Leon (z odzna- 


czeniem), 6. Lang Tadeusz, 7. Łacek Henryk, 8. 
Mondschein Adolf, 9. Pannenka Kaźmierz, 10. Poło- 
dniewski Franciszek, 11. Świerczyński Kaźmierz, 12. 
Zaczkowski Kaźmierz, 13. Krzepowski Wacław (ek- 
stern.) — Trzej uczniowie publiczni i jeden ekster- 
nista otrzymali pozwolenie zdawania egzamina po- 
prawczego z jednego przedmiotu w terminie wrześnio- 
wym. Jeden eksternista został reprobowany na rok. 

Muzeum narodowe w Krakowie otrzymało 
od ministerstwa wyznań i oświaty wspaniały podarek. 
Darem tym jest obraz Tadeusza Rybkowskiego przed- 
stawiający plac „Am Hof“ w Wiedniu w epoce przed 
świętami Bożego Narodzenia, z całym ruchem i oży- 
wieniem przedświątecznem. Jest to już trzecie dzieło 
artysty polskiego, zakupione przez ministerstwo na 
wystawach sztuki, w celu zbogacenia Muzeum naro- 
dowego krakowskiego, które tem samem zyskuje cha- 
rakter insrytucji artystycznej krajowej, uznanej przez 
państwo. 

Liczba notarjnuszów w Krakowie ma być 
na żądanie tamtejszego sądu kraj. wyższego zwiększo- 
ną o dwóch. 


Zwłoki żołnierza inżynierji wojskowej na- 
zwiskiem Zinke, który w tych dniach, jak donieśli- 
śmy, utonął podczas ćwiczeń w Krakowie, wydobyli 
żołnierze w miejscu o 500 krokó:v oddalonem od Dą- 
bia i odnieśli do kostnicy przy szpitalu na Zamku. 
Po dokonanej obdukcji ciało pogrzebanem zostało na 
ementarzu krakowskim. 


Sąd kraj. wyższy w Krakowie ma się 


na podstawie operatów rewizyjnych, przedłożonych 
przez wszystkie prezydja sądów kolegjalnych. 

Park dr. Jordans w Krakowie przechodzi z 
dniem 1 lipca br. pod zarząd miasta, względnie ko- 
misji plantacyjnej Kuratorem dożywotnim parku i 
członkiem komisji zarządzającej pozostaje nadal prof. 
dr. Jordan. 

Zbiorowa wycieczka rękodzielników war- 
szawskich na wystawę do Pragi, jaką zainicjował p. 
Waliszewski, majster bednarski w Warszawie, jest 
bliską urzeczywistnienia. 


Rozbójnicy greccy. Rozbójnik Athanasios 
przywodzi na pamięć, że żyłka rozboju od wieków 
najdawniejszych stanowi organiczną część charakteru 
greckiego. Już u Hellenów Homera zwykłem było 
pytanie: „Jesteś kupcem, czy zbójcą ?“ Jeszcze i dzi- 
siaj każdy pasterz grecki stosownych okoliczno- 
ściach, na widok zamożnych a bezbronnych podró- 
żnych zmienia się w bandytę, który wprawdzie nie 
odznacza się krwiożerczością, jak jego kolega włoski, 
lecz z. to obedrze ofiarę do ostatka, systematycznie i 
bez litości. Za czasów pierwszego króla greckiego naj- 
głośniejszym opryszkiem był Bibissi. Na drogę wy- 
stępku rzuciła go pierwsza zbrodnia popełniona z za- 
kochankowi żony roztrzaskał czaszkę i mu- 


nywał niezmiernie śmiałe napady, przeważnie na po- 
dróżujących cudzoziemców. Rząd wyznaczył nagrodę 
za jego głowę. Bibisi przecież, mając za sobą górali, 
część policji, oraz żandarmerji, śmiał się z rozporzą- 
dzeń rządowych, schodził na doliny, zarządzał swemi 
dobrami w sposób iście wzorowy, brał udział W wy- 
borach i wszelkich uroczystościach, bywał u dygnita- 
rzy ma balach, a dziennikom stołecznym przesyłał 
składki na biednych. Wszelkim pogoniom wymykał 
się tak zręcznie, że lud pomawiał go o czary. Wre- 
szcie jednak znudziło go takie życie niespokojne, roz- 
począł tedy układy z rządem o przyjęcie go do ar- 
mii w stopniu pułkownika. Nim atoli ostatecznie pod- 
pisano umowę, zdrada jednego z towarzyszów wydała 
go w rece, pady, "a? przęz żandarmów, prze- | 
ksią Żu band; ytów, po logt Bibisi po zaciętej 
walce 


Alkohol i dzieci. Przyczynek do wielokro- 
tnie już skonstatowanego szkodliwego wpływu alko- 
holu dla dzieci podaje dr. Demme w czasopiśmie 
Zeitschrift für Schulgesunihertspfl”ge Pewnego ra- 
zu przyprowadzono do wyżej wymienionego lekarza 
dziesięcioletniego chłopca, któremu ojciec w celu u- 
śmierzenia bolu gardła dawał od pewnego czasu dwa 
razy dziennie po kieliszku wódki, oraz po pół szklan- 
ki malagi „dla wzmocnienia“. Po dwóch miesiącach 
takiej kuraoji chłopiec zaczął tracić pamięć do tego 
stopnia, iż rodzice zmuszeni byli uciec się do pomo- 
cy lekarza. Po zbadaniu chorego dziecka okazało się, 
iż chłopiec zapomina nazw najzwyklejszych przedmio- 
tów, nazwisk zaś nawet przez dzień jeden utrzymać 
nie może w pamięci. Lekarz zabronił używania alko- 
holu i dziecko po dwóch tygodniach: zaczęło przycho- 
dzić do siebie. W parę miesięcy później chłopiec ów 
już bez wiedzy rodziców zaczął spijać resztki piwa, 
pozostawione w butelkach. I tu wystąpiły po pewnym 
czasie objawy silnego zaniku pamięci, które dłuższa 
kuracja dopiero usunąć była w stanie. Doktor Dem- 
me przytacza i więcej przykładów, do powyższego po- 
dobnych, ostrzegając rodzieów przed alkoholem, nie- 
słychanie szkodliwy wpływ wywierającym nietylko 
na organizm dziecięcy, ale i ludzi dorosłych. 

Źródło influenzy. Znany angielski lekarz 
Morell Mackenzie utrzymuje, że zaraźliwy pierwiastek 
influenzy mieści się w trupach. Na dowód swego 
twierdzenia dr. Mackenzie przytacza przykład nastę- 
pujący. Krewni pewnego Amerykanina, zmarłego na 
infuenzę w Paryżu, wszyscy zachorowali na nią po 
otrzymaniu nabalsamowanego trupa tegoż krewnego, 
który przysłany był im w celu pogrzebania go. Mac- 
kenzie twierdzi w ogóle, że infiuenza jest chorobą za- 
raźliwa i przyniesioną została do parlamentu angiel- 
skiego przez mieszkańców Sheffiełdu, przybyłych do 
Izby gmin w charakterze świadków. Radzi on prze- 
dewszystkiem unikać rokonwalescentów, w tej bowiem 
fazie zaczyna się chwila najniebezpieczniejsza ; łatwo 
choroba powraca, unosząc swą ofiarę do mogiły, 

Sprostowanie Z zakładu Św. Teresy odbie- 
ramy następujące pismo z prośbą o zamieszczenie: 


Czakvar. 


Nowela 
przez 


Wincentego hr. tosia. 


(Ciąg dalszy). 

Tak rzeczywiście było. Przychodził on we- 
zwać mnie czemprędzej do pani Irmy. Zamiast 
więc na spacer, udałem się do zamku przyspie- 
szonym krokiem, gubiąc się w domysłach: cze- 
goby odemnie sobie jeszcze w tym dniu Irma 
życzyła? Zastałem ją w ogrodzie zaraz za bra- 
mą, czekającą widocznie na mnie. 

— Jesteś pan! —- zawołała — dobrze! Mu- 
szę z panem pomówić. 

Była niezwykle rozdrażniona Oczy jej 
błyszczały strasznym wyrazem, a poliezki to ru- 
mieniały, to bladły. 

— 0 cóż chodzi ? 

— Pamiętasz pan, 0 co go prosiłam, gdyś... 
jechał wtedy do Pesztu. 

— Pamiętam. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 20. Czerwca 1891. 


„Jedno z tutejszych pism mylnie doniosło, że fanto- 
wa loterja na Zakład św. Teresy odbędzie się 22. 
bm., która to wiadomość i inne pisma powtórzyły, 
gdy tymczasem wspomniana loterja fantowa odbędzie 
się z pewnością w niedzielę 21. czerwca w stryjskim 
Parku o 4. godzinie, na co najuprzejmiej zaprasza 
się wszystkich, którzy chcą piękne rzeczy wygrać, za- 
bawić się chwilkę, a przytem i ubogich wesprzeć, za 
co nie jedno: Bóg zapłać podniesie się do Pana, któ- 
ry posiada więcej jak rozdał. Cena wstępu 10 ct.“ 

Dar. P. Feliks Dybuś, budowniczy miejski złożył 
w prezydjum magistratu kwotę 50 zł. na rzecz miej- 
scowych ubogich. 


W drodze licytacji pisemnej oddaną bę- 
dzie budowa koszar szwadronu kawalerji w Jaworowie 
dnia 1 lipea br. od ceny 54.054 zł. 32 et. Plany, 
kosztorysy i warunki mogą być przejrzane w magi- 
stracie w Jaworowie. 


Dyrekcja kolei państwowych donosi, że z 
dniem 1 lipca 1891 r. przestaje się wydawać bilety 
powrotu dla jazd między stacjami bukowińskich kolei 
lokalnych z jednej strony, a stacjami szlaku Czerniow- 
ce-Suczawa z drugiej strony, jakoteż między stacjami 
bukowińskich Kolei lokalnych (w przejściu przez szlak 
Czerniowce-Suczawa). 


W wyższym zakładzie wychowawczo- 
naukowym pani Marji Zagórskiej, odbędzie się 
egzamin publiczny w dniach 20. i 22. b. m. Wy- 
stawę robót ręcznych, rysunków i malowideł można 
oglądać dnia 20. (w sobotę) i 21. (w niedzielę), 


Muzyka wojskowa przygrywać dziś będzie 
w razie pogody w parku Kilińskiego. 


Czytelnia , „Towarzystwa Przyjaciół oświaty* 
została przeniesioną z ulicy Batorego do Rynku nr. 
43, II. piętro, 


Sekretarjat Towarzystwa międzynarodowych 
wyścigów konnych w Krakowie zawiadamia niniej- 
szem wszystkich, do Krakowa na czas wyścigów 
przybyć zamierzających, że po dłuższych staraniach 
uzyskał zniżenie cen dla osób, jadących galicyjską 
koleją Karola Ludwika, a zaopatrzonych w legityma- 
cje, przez sekretarjat Towarzystwa wyścigowego wy- 
stawione. Po legitymacje tę zgłaszać się należy do 
sekretarjatu Towarzystwa (Kraków, ul. Gołębia, 1. 
14), albo do sekretarjatu Towarzystwa wyścigowego 
we Lwowie (ul. Ossolińskich, 1. 4). 


Na walnem zgromadzeniu członków Towa- 
rzystwa bratniej pomocy słuchaczów wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach wybrano wydział, w skład 
którego weszli następujący: pp. Jakób Tomalski prze- 
wodniczący, Stanisław Walewski sekretarz, Kazimierz 
Gołębski, Władysław Rakowski, Sobiesław Modze- 
lewski, Mieczysław Zarzycki wydziałowi. 

Posiedzenia i zgromadzenia. Posiedzenie 
naukowe Sekcji lwowskiej Towarzystwa lekarzy 
galic. odbędzie się jutro w sobotę d. 20 bm. o godz. 
6 wieczorem (ul. Blacharska 1. 18). 


Zmarli. Emiljan Tarnawski, starszy radca 
magistratu zmarł wczoraj przed południem we Lwo- 
wie, w 50 t. życia. Zmarły cieszył się ogólną sym- 
patją dla swego charakteru, niestrudzonej pracy i u- 
czynności. 

Józefa Gąsiorowska, obywatelka ziemska, 
lat 64. 

Kazimierz hr.: Ostrowski zmarł w Paryżu, 
w 68 r. życia, 

Juljan Niżankowski, były naczelnik koło- 
myjskiej filji banku rustykalnego a w ostatnim czasie 
w Złoczowie, Przemyślu i Dębicy, zmarł 17 bm. we 
Lwowie w 53 r. życia. 

Prof. dr. Sceanzoni von Lichtenfels, jeden z 
| najsłuszniejszych ginekologów nowoczesnych i profe- 
ser,z Wturzburgu, zmarł na zamku swoim=Zinncherg 
Ww Bawarii. 

Tomasz Stankiewicz, drążkarz, lat 63 li- 
czący, zmarł nagle w swem pomieszkaniem pod 1. 
158 w Jałoweu, za rogatką łyczakowska. 

Stan powietrza. Wczoraj padał deszcz z 

z przerwami, dziś rano chwilowa pogoda przy pod- 
niesionej temperaturze. 
Zniżka barometryczna 755 do 760 mm. znajdo- 
wała się na wyspach Szetlanckich; zwyżka 775 do 
770 mm. w Austrji; zniżka drugorzędna utworzyła 
się w Sycylii. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany 
o 12 godz. w południe 768 mm 

Prognoza na dobę dnia 20.-bras (od północy 
do północy): Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
wschodni, co do siły mierny (3—4); średnia tem- 
peratura doby podninsie się do -|-15"©, stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza 
południa pozostanie około souo opad deszcz chwilowy. 


do p. m. był dziś 


Jutro, dnia 20. czerwca: św. Sylwerjusza. — 
św. Sub. pom. 

Od Administracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego priyj- 
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w piątek 
po Taz pierwszy „Zemsta bogini“ (La revanche 
d'Iris), komedja w jednym akcie Feerier'a, po raz 
pierwszy „Pupil pupila“ komedja w 1 akcie Abra- 
hamowicza, „Dzienniczek Justysi“ komedja w l akcie 
Kościelskiego i „Consilium facultatis“ farsa w 1 akcie 
Jana Aleks. hr. Fredry. Występ panny Marji Sznage 
i panny Stanisławy Dzirytówny. 


— oO 1 En dowiedziałeś się czego ? 
— Nie. 
Nie... — ciężko westchnęła. 


O cóż znowu chodzi... dziś... 


w takiej 


chwili... 

— 0 co? — podchwyciła | z rozdrażnieniem 
Irma — o coś ważnego, skoro się do pana udaję... 

Pani Irma pomięszana, ale rozgorączkowa- 
na milczała. Kroczyliśmy w ciszy obok siebie i 
słyszeli tylko własne kroki. 

— Myślałem, że dziś Szevóny już wszystko 
pani powiedział, coby pani wiodzieć pragnęła — 
szepnąłem, by przerwać milczenie. 

Irma przystanęła. 

— Czyż pan nie rozumiesz — zagadnęła — 
iż są pewne kwestje, które tem trudniej poru- 
szyć, im się jest bliżej siebie? 

— Rozumiem! 

— A więc czego się pan dziwisz? — do- 
dała i ruszyła dalej, zaczynając po pauzie — 
prócz pana... Palfiego... z kim jeszcze Szevóny 
jest w przyjaźni? 

Zamyśliłem się. 

— Książe go bardzo 


przypominając sobie — także 
wniej... 


lubi — mówiłem, 
i Serbograd da- 


Dział ekonomiczny. 


Zakupno 400 cetnarów metr. mąki pszen- 
nej na suchary dla wojskowego magazynu prowian- 
towego w Przemyślu, odbędzie się dnia 26. czerwca 
o godz. 10 przed południem we. i k. intendanturze 
w Przemyślu. Bliższe warunki zakupna można przej- 
rzeć w intendanturze 10 korpusu i w magazynie 


prowiantowym w Przemyślu. 


Z „ Rady państwa. 


( Telegramy „Gazety Narodowej." ) 


Wiedeń I9. czerwca, W odniesieniu do pe- 
tycji galicyjskich reprezentacji powiatowych, aby 
podatek dochodowy od kwot propinacyjnych w 
poszczególnych powiatach a mie w siedzibie dy- 
rekcji we Lwowie, był przepisywany na p osie- 
dizeniu Koła polskiego bronili interesów 
Lwowa pp. Byk i Lewakowski na co 
jednak oświadczył Jaworski, iż Koło musi w 
myśl odnośnej uchwały sejmowej wystąpić za 
petycja powiatów. 

Wiedeń 19. czerwca. ee sanitarna 
Izby dep. obradowała przędwczoraj nad wnio- 
skiem w sprawie utworzenia Izb lekarskich i 
wybrała jednogłośnie referfftem dr. Rosera. 


Dyskusja bydźetowa. 


Wiedeń d. 19. czerjyen. W przemówieniu 
wczorajszem w Izbie posłów poddał Szeze- 
panowski obszernej kgytyce ten ustęp mo- 
wy ministra skarbu Stegnbacha, w którym 
on bronił wiedzy i gorliwgści urzędników mini- 
sterstwa skarbu. Mowca twierdził, że niepodobna 
wyświadczyć poprzednikowi dzisiejszego ministra, 
dr. Dunajewskiemu lepszej przysługi, jak czyniąc 
odpowiedzialnymi urzędników za szczegóły jego 
projektów podatkowych. W tym celu wskazywał 
p. Szczepanowski na dzieje podatku naftowego 
i nieracjonalne oznaczenie kontyngentu przy po- 
datku wódczanym, co wszystko było jeno niezro- 
zumianem naśladownictwem ustawodawstwa nie- 
mieckiego. Jeśli fiskalizm ma być w Austrji 
wyplenionym, to przedewszystkiem zapanować 
musi inny duch wśród urzędników ministerstwa 
skarbu. Mowca obliczał następnie istotną wyso- 
kość nadwyżki budżetowej, doliczając do kwoty 
nominalnej: inwestycje kolejowa, amortyzowane 
obligacje i przypuszezalną nadwyżkę dochodów, co 
razem czyni około 80 miljonów. Taka nadwyżka 
oznacza nietylko wzmocnienie wpływów polity- 
eznych Austrji, ale zarazem umożebnia ona nie- 
zaw jA finansową rządu, umożebnia regulację 
waluty i środków komunikacyjnych, eo znów 
stanowić może podstawę do racjonalnej reformy 
podatków i załatwienia zadań socjalnych. Mowca 
omawiał z kolei budżet wojenny, wykazując, iż 
tenże w ciągu 28 lat urósł z 80 miljonów do 
kwoty bez mała 160 milj. Pozycja ta reprezen- 
tuje przecież tylko 3 pre. premję asekuracyjną 
od całego mienia ludności Austro-Węgier, które 
szacować można na 5 miljardów zł. Z uwagi na 
dwa i trzykroć większe wydatki innych, a po 
obliczeniu kosztów administracji krajowej, sub- 
wencji dla funduszów jndemnizacyjnych i dla 
kolei galicyjskich, wpływa z Galicji do Wiednia 
nadwyżka 16 miljonów zł. Oprócz tego skutkiem 
ceł ochronnych dźwiga ten kraj prawie 20 mi- 
ljonów haraczu na R przemysłu czeskiego, 
moruwskiepy i' uustrjaćkiego. 

Poruszając przyczyny ubóstwa Galicji, upa- 
trywał je poseł Szczepanowski w długoletniem 
zaniedbywaniu tej prowincji przez rząd central- 
ny, i w niefortunnem jej położeniu geografi- 
eznem. Z tych względów rości sobie Galicja 
pretensje nietylko do równomiernego, ale nawet 
zupełnie wyjątkowego uwzględnienia w rzeczach 
taryf kolejowych. Zbyt często nakładane są obe- 
enie na ten kraj ofiary z jego własnych intere- 
sów dla wyższych względów. Raz ulega on prze- 
mysłowym wymogom Przedlitawii, to znowu kon- 
kurencji roln czej Węgier, jak to okazują przy- 
kłady taryf kolejowych dla nafty i spirytusu. Ža 
to powinno się temu krajowi dawać kompenzatę 
w inny sposób. Przez zniesienie bicia srebrnej 
monety w r. 1878, utraciła Galicja setki milio- 
nów. Jeśli w bieżącej kadencji Rady państwa 
przyjdą na tapet nasamprzód sprawy socjalne i 
te zepchną na drugi plan kwestję wprowadzenia 
aatem postepowania sądowego i sądów pokojo- 
wych, wówczas ponownie zostaną dotkliwie na- 
ruszone nader ważne interesa Galicji. Przyszłe 
reformy podatkowe dadza pochop do roztrząsa- 
nia kwestji, z jakich źródeł ma autonomia kra- 
jowa czerpać dochody swoje. A kwestja ta jest 
dziś w całej Europie ' bardzo aktualną. „Lex 
Huene* w Niemczech piej: zeszłego ro- 
ku 55 milionów marek dla gmin. Podobne przy- 
kłady widzimy w innych państwach. Autonomia 
wymaga przed wszystkiem innem większego wy- 
posażenia jej źródłami finansowemi, iżby mogła 
skutecznie zadość czynić obowiązkom i zadaniom 
swoim. Na ostatek krytykował mowwa istniejący 
brak takiej prasy publicznej w stolicy państwa, 
która miałaby na oku wspólne interesa wszy- 
stkich krajów. Być może, że mamy teraz prasę 
niemiecką, albo liberalną, "ale austrjackiej nie ma 
wcale. W interesie bowiem całości należałoby 
takim organom z równą sympatją traktować 
wszystkie narody i nad wyrównaniem kontra- 
stów pracować gorliwie. Gdyby opinia publiczna 
była raz w tym kierunku urobioną, to wów- 
czas dopiero stworzyłoby się warunki do ustroju 


akwa i =" id | wiki "Do | ooo NE: Oo konstytucyjnego i „parlament dla! 


p pol 0 o cy 


— Kto to? 

— Dawniejszy podpułkownik, dziś pułko- 
wnik piątego pułku. 

— Z młodszych ? 

— Szevóny ma wielu przyjaciół, wszystkich, 
co go znają, 

ZM lepszych... bliższych ?... 

Irma zatrzymała się, wyjęła z kieszeni 
zmięty papier w formie listu i podając mi go, 
zapytała ze złością : 

— Któż to mógł napisać? 

— Cóż to? anonim 

e E list, rozwinąłem go, a oczy 
FE, wa aj Eh kilku wierszach, nakreślonych 
pi | ai mi pismem. Czytałem : 

Jako rzyjaciel Szevóniego, ośmielam się 

us a abyś ślub zerwała, choćby w osta- 
Eiai Śhwili, dla uniknięcia możliwego nie- 
erezet iczyty wałem raz poraz te słowa, a w du- 
szy mej wrzało, bo znałem pismo, którego sobie 
na razie przypomnieć nie mogłem. 
ER óź pan na to? — znów zagadnęła 
— I to panią zastanawia? anonim ? 


pozorów* zamieniłby się w istotną reprezentację 
ludów, ich woli i interesów. 

Następny mowca Lienbacher objawił 
przekonanie, że skoro na prawo i na lewo wzle- 
ciały w górę gołębice pokoju, to widocznie wię- 
kszość została już utworzoną. Teraz więc idzie 
o program tej większości i o pożytek z niej dła 
monarchii. W dalszym ciągu rozwinął ten poseł 
swój program rolniczo- polityczny. Ustawy prze- 
ciw fałszowaniu żywności, reforma podatków 
bezpośrednich — są zdaniem jego sprawy nie- 
zbędne. Kwestja agrarna stała się tak piekącą, 
że wszystkie stronnictwa, bez różnicy i oglądania 


bię na siebie, powinne zacząć pracować "nad jej 


rozwiązaniem. Przed wszystkiem innem konie- 
czną jest redukcja podatku gruntowego. W osta- 
tniem dziesięcioleciu ceny produktów rolnych 
spadły 0 1/3 część, natomiast inne środki do ży- 
cia podrożały. Podatek gruntowy należy wymie- 
rzać wedle wartości produktów ziemi, reforma 
podatku domowego niezbędna, konieczna jest ta- 
kże tańsza sól. Kwestja długów hipotecznych 
musi być uregulowaną, ustawodawstuo leśne i 
łowieckie pówinno także mniej ciężyć na barkach 
chłopa. Wolność dzielenia gruntów chłopskich 
trzeba znieść, a prawo egzekucji ograniczyć do 
zasady pewnego minimum gwoli egzystencji egze- 
kuta, Wszystko to są kwestje nader ważne 
których rozwiązanie podniosłoby powagę parła- 
mentu w oczach ludności, zapewniając mu je 
wdzięczność i własną egzysteneje polityczną, 

Wiedeń 19. czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów ma poseł Madeyski uwia- 
domić Izbę o wyniku dyskusyj w Kole polskiem 
przez kilka wieczorów trwających, następnie ode- 
przeć napaści Gregra i młodego Schwarzenberga, 
Mowa Madejskiego ma wyświecić stanowisko 
Koła polskiego w dzisiejszem położeniu parla- 
mentarnem i w ten sposób zadać kłam owym 
niedyskretnym i niepatrjotycznym posłom, którzy 
posługują się niemiecką prasą celem przekręce- 
nia wypadków w Kole i jego polityki dla czysto 
osobistych celów. Zadaniem Madeyskiego będzie 
także odeprzeć przygotowane na dzisiaj zarzuty 
Kbenhocha przeciw Jaworskiemu z powodu jego” 
słów o szkole wyzuaniowej. 

Wiedeń 19. czerwca. Deutsche Zeitung w go- 
dnym uwagi artykule wstępnym odpiera 8ta- 
nowezo zarzuty Gregra i Schwarzenberga prze- 
ciw Polakom i dowodzi, że nie przywiązuje wagi 
do rozmaitych głosów dziennikarskich o przeci- 
wnych prądach w Kole polskiem. 

Wiedeń 19. czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów minister rolnictwa przedło- 
żył projekt ustawy o zmianach i uzupełnieniach | 
przepisów wykonawczych do ustawy o kasach 
gwareckich z 18. lipca 1889. 

W dalszym ciągu rozprawy budżetowej wywo- 
dził Ebenhoch, że niemiecko-liberalni szukają 
połączenia z zupełnie różnorodnemi stronnictwami, 
a od Polaków żądają zapomnienia haniebnych 
obelg, których Polacy od niemiecko- -liberalnych 
doznawali. ( Zaprseczenia s ław polskich i lewicy). 
Wyrażenie się deputowanego Jaworskiego o sto- 
snnku Polaków i konserwatystów w kwestji szkol- 
nej zostały źle zrozumiane. W dawniejszym ko- 
mitecie wykonawczym, na wyrażne Życzenie 
stwierdził książę Czartoryski, że prawica obstaje 
przy swojem stanowisku w kwestji szkolnej. 
Steinwender zwraca się z początku przeciw wy- 
wodom Ebenhocha, a następnie przemawia za 
budżetem, żądając z naciskiem wzmocnienia na- 
rodowych warstw średnich. 

Po nim przemawiali także za budżetem pro- 
fesor Fournier i Kroat Perice. Jako następny 
mowca zabiera głos p. Romańczuk i przema- 
wia w następujący sposób: Jeżelibym miał— mówi 
mowca—dać wyraz uczuciom Rusinów, musiałbym 
właściwie głosować przeciw budżetowi; przyzwele- 
nie budżetu jest jednak koniecznością państwo- 
wą. Mowca krytykuje dawniejsze i obecne sta- 
nowisko rządu; dawniejsze stanowisko charakte- 
ryzuje właściwe wyrażenie prezydenta mini- 
strów : „durchfretten*, obecne zaś zachowanie 
rządu jest bierne, bierna atoli polityka nie może 
długo trwać i nie powinna być wyniesiona do 
znaczenia systemu. Rząd nie powinien stronni- 
ctwom walczącym między sobą pozwolić, aby sa- 
me się niszczyły nawzajem. 

Brak systemu w rządzeniu trwa już zadłu- 
go. Mowca przechodzi do omówienia sprawę u- 
gody czesko-niemieckiej i mówi, że takowa mu- 
si być nazwaną nieudałą akcją rządu. Rząd chce 
teraz po tej nieudałej akcji zająć stronnictwa 
czem innem, aby nie walczyły ze sobą. ( Wexo- 
łość). To jest sposób postępowania z małemi 
dziećmi. (Bardzo dobrze! 2 ław młodoczeskich). 
Polityka rządu jest zawsze sce konserwatywna, 
rząd chce, aby pod względem narodowościowym 
wszystko zostało po staremu, to dobre jest dla 
tych, którzy już posiadają, ale nie dla tych, któ- 
rzy chcą sobie zdobyć prawa narodowościowe. 
Po skreśleniu historyczna-cywilizacyjnego rozwoju 
narodu ruskiego, zakończył mowca życzeniem, 
aby nastąpiło zbliżenie pomiędzy wszystkiemi 
narodowościami w Austrji, to byłoby najlepsza 
odpowiedzią na mowę tronową. 


Koło polskie a „Tagblatt“. 


Wiedeń d. 19. czerwca. Koło polskie od- 
było wczoraj dwa posiedzenia, na których obu- 
rzano się z powodu zdradzenia tajemnicy prze- 
biegu rozpraw na onegdajszem posiedzeniu 1 
przedstawienia w sposób niezgodny z prawdą. 
Koło uchwaliło wystososować do redakcji Tag- 
blatiu Szepsa kategoryczne zaprzeczenie, w któ- 
rem oświadcza, że sprawozdanie podane z grnn- 
tu jest nieprawdziwem. Nadto prezes Jaworski uda 
się z pp. Stadnickim i Hompeschem do reda- 


— Tej treści ? 

— Jakiejkolwiekby on był ! 

Tak mówiłem, ale i mnie list ten zatrwożył 
iwe mnie wzbudził na nowo uczucia, które mną 
jeszcze przed trzema dniami miotały, 

Milezałem, wlepiając oczy w pismo le 
ląc się ne przypomnienie sobie charakteru że 
autora. jego 

Nagle, jak błyskawica, 
Serbograd. Po co on 
ślubu Szevóniego ? 
Spojrzajłem jeszcze 
pisał te litery | 


Szumia 
go z tych > a w głowie, Doznawałem jedne- 
się człowiek azen, pod naciskiem których chce 
zdawali owi płakać, Nikolicz i Serbograd 
się tutaj działać jak szubrawey, A JA 
ich , J 
lud ważalem za pierwowzory dżentelmanów: 
zi serea i honoru. Przedemną stała śliwej 
tóra robiła na mnie wrażenie nieszczę: J 
A jakiejś zagmatwanej tajemnicy, 
odłości. 
k huragany, 
Bóg jeden zie co za myśli, ja € 
zaszumiały w mej głowie. odejrzeń co 
— Czy pani nie maA jakich podej 
do... niego ? — £8P. 


stanął mi w myśli 
i chciał wiedzieć 0 dniu 
o było pismo Serbograda ! 
Na papier. Tak, Serbograd 


spisku 1 


3 
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ktora Szepsa, aby żądać wyjawienia mazwiska 
tego posła, który rzeczonemu pismu udzielił tych 
informacyj. 

Wiedeń d. 19. czerwca. Na wczorajszem 
posiedzeniu Koła polskiego powzięto uchwałę 
wyrażającą Jaworskiemu bezwarunkowe za- 
ufanie za jego mowę budżetową i zgodność 


2 jego stanowiskiem w sprawie szkoły wyzna- 
niowej. 


a ARA 
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Wiedeń d. 19. czerwca. Nowa Presse 
przywiązuje do audjencji Ferdynanda bułgar- 
skiego u cesarza wielkie znaczenie. 

Wiedeń d. 19. czerwca. Fremdenblati 
oświadcza na podstawie informacyj ze źródła 
wiarogodnego, iż doniesienie dzienników, ja- 
koby nagła Śmierć wieekonsula Pilińskiego 
w Prizrendzie pozostawała w związku ze zna- 
ną sprawą dzwonów, jest bezzasadną. Piliń- 
ski zapadał ostatniemi czasy ciężko na gorą- 
czkę nerwową. 

Wiedeń d. 19. czerwca. Urzędy cło- 
we otrzymały polecenie, aby baczyć na to, 
by po uchyleniu zarządzeń wyjątkowych nie 
przemycano do Wiednia zabronionych pism 1 
broszur treści i WSI i socjalisty= 
cznej. 


Wiedeń d. 19. Czerwca. * Polit. Corr. 
zaprzecza pogłoskęm o wrzekomo zapowie- 
dzianem odbyciu się wspólnej rewii flot an- 
stro-węgierskiej, włoskiej i niemieckiej. 

Berlin d. 19. czerwca. Wedle Berl. 
Tagblattu nastąpi w tych dniach odnowianie 
trójprzymierza. Anglia ma się zobowiązać na 
wypadek wojny stać po stronie trójprzymierza. 

Belgrad dà. 19. czerwca. Z Konstan- 
tynopola donoszą, że tamtejszy bułgarski ajent 
Vulkowiez wniósł prośbę o dymisję. 

Paryż d. 19. czerwca. Izba zezwoliła 
na redukcję ceł zbożowych z dniem 
10. lipca. 


Bruksela d. 19. czerwca. W sprawie 
| kradzieży ważnych dokumentów belgijskich, 
które ogłoszono w paryskiej Nouvelle Revue zape- 
wniają z dobrze poinformowauego źródła, że 
sprawozdanie przepisywane według N R. posto- 
wi belgijskiemu w Berlinie br. Greindlowi, tu- 
dzież rzekome pismo Greindla do ks. Bismarka, 
są tylko wyciągami z berlińskich korespon- 
dencyj pisma Precurseur, jak tego dowodzi 
niezbicie porównanie tekstów. Energiezne 
śledztwo przeprowadzone W tej sprawie wy- 
kazało, że prócz kilku nieznaczących papie- 
rów, żaden z podawanych doknmentów nie 
jest antentycznym. 


Rzym d. 10. czerwca. Wydział towa 
rzystwa demokratycznego ogłasza odezwę prze- 
ciw trójprzymierzu, w której podnosi, že ta- 
kowe spowodowało biedę i nędzę ludu. 

Londyn å. 19. czerwca. Bank angiel-_ 
ski zniżył dyskont na 8 pre. 

Londyn d. 19, czerwca. Angielskie 
władze wojskowe robią wielkie przygotowania 
do przeglądu wojska na cześć niemieckiej 
pary cesarskiej. Udbędzie się on prawdopodo- 
bnie 11. lipca w Aldersbot łub Wimbledon 
przy udziale korpusu londyńskich ochotników. 

Londyn d. 19. czerwca. W Chelzei 
obchodzono uroczyście powrót Karola Dil- 
kosa. Tak konserwatywne jak i radykalne 
pisma oburzają się na tę niezwykłą śmiałość. 
Jeżeliby. go wybrano W okręgu Forest of 
Dean, nie wpuści go prawdopodobnie parla- 
ment. Wielki skandal jest przewidywany. 

Brindisi d. 19. czerwca. Pielgrzymi 
polscy, wracając z Ziemi świętej, przybyli tu 
dzisiaj szczęśliwie i około 23. bm. przybędą 
do Krakowa. Od 30 maja lampa polska pło- 


nie u bożego grobu. 
Z m 


Przyjeehnii 40 Lwowa 
dnia 19 czerwca. 
Hotel Angielski. I. Pinterhoffer z Winogrodu. 
Ks. D. Nestajko z Czernelicy. S. Smalawski z Balic. 
W. Hołoniewski z Nahaczowa. B. Karpe z Budape- 
sztu. A, Krajewski z Dubia. S. hr. Konarski z Du- 
i B. Niedzielski z Kowalowa. A. Reichert z 


Hota Centralny. W. Barański z Doliny. W 
Docziński z Korzelic. G. Haymon z Wrocławia. 0. Fi. 
scher z Hamburga. J. Jasielski z Łańcuta. F. Wo- 
łoszyńska z Stechnikowiec. A. Fischer z Wiednia. 

Hotel Kuhnu. Z. Smólski z Żydaczowa. T 
Ranieka z Czortkowa. W, Czajkowski z Kott I 
Czernecki z Biclca. Z. Gostyll Wa, I 


a z Podkamienia. 


—— 


stko ode. az | 
» Co on wie o sobie... 

— Więc czemuż panią to niepokoi ? 

— Bo czuję coś w powietrzu... 

— Pokaż pani ten list Szevóniemu. 

— Nigdy! Nie 

Zapanowało znów atugie ce ko- 
wiedziałem co począć. 0 przypuszczenia sta- 
i odpowied A ; wynikające z tego stra- 
sk e pownika, sformułowanego osta- 
teci w mać) głowie, 3 który brzmiał mi w u- 


szecjaią Szevóny nie jest wolnym ! 
Albo więc wypadało obawiać się skandalu, 
morderstwa, zbrodni | 


Dzikie myśli mogły przychodzić do gł 
każdemu człowiekowi, bedącem g oyy 
żeniu i grającemu rolę taącemu w mojem poło 


mu zawiązaniu i watku. 


Co pani m Ro 

yśli czynić ? a= zapytałem- 
Irma Spojrzała na mnie ze zdziwieniem 
akto ?.. 20 ae 
Ochłonałem. Tu nie już nie było do 


ienia. 
(0. d. n.) 


albo... 
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PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 
(Ciąg dalszy). 

On, jedyną teraz miał rozrywkę w obli- 
czaniu swoich pieuiędzy. Dawniej oburzał się 
on ną wszelką spekulacje, wzruszał ramiona- 
mi z gniewu i litości, mówiąc o nieszczęsnych 
idjotach, którzy pozwalają się ograbiać w tej 
masie oszustw, równie głupich jak brudnych. 
Lecz w tym czasie jakoś, gdy pewną znaczniej- 
szą sumę odebrał, przyszło mu na myśl obrócić 
je ną kaucje reportowe : nie była to spekulacja, 
ecz prosta lokacja kapitału; ale od tej pory, co 
dzień po pierwszem Śniadanin, nważnie czytał w 
dzienniku sprawoz Jania giełdowe, śledząc bacznie 
różnice kursów. 

: I tu był początek złego, gorączka ogarniała 

go stopniowo od widoku tego tańca walorów, od 
życia tem zatrutem powietrzem gry, od myślenia 
o milionach, dających się zdobyć w ciągu godzi- 
ny, gdy on trzydzieści lat pracy włożyć musiał 
dla zdobycia kilkuset tysięcy franków. Nie mógł 
się powstrzymać, by w czasie wspólnego obiadu 
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wrażeń swoich nie podzielić z żoną, jakieby on 
Świetne interesy robił, gdyby był nie przysiągł 
tobie, że grać nie będzie i objaśniał całą overa- 
cję, obracał swojemi kapitałami z umiejętną ta- 
ktyką jenerała w pokoju, kończył zawsze zwycię- 
stwem nad domniemanymi przeciwnikami, albo- 
wiem pochlebiał sobie, że w kwestjach premii i 
reportu nikt mu nie dorówna. Żona zaniepokoiła 
się i oświadczyła mężowi, że wolałaby się raczej 
utopić, niż widzieć, że mąż ryzykuje grosz jeden 
na te spekulacje, lecz on ją uspokoił. Za kogóż 
go ma? Nigdy w życiu! Jednakże zdarzyła się 
sposobność. Oboje od dawnego czasu mieli wielką 
ochotę wybudowania w ogrodzie małej oranżerji 
za jakie pięć do sześciu tysięcy franków. Pewne- 
go wieczoru, z rozkosznem wzruszeniem, drzące- 
mi rękami położył na żony stoliczek do robót 
gześć tysięcy franków, mówiąc, że zarobił to na 
giełdzie, Była to jak mówił, gra na pewno, łaj- 
dactwo jednak, które się już nie pewtórzy, speł- 
nione jedynie z powodu oraużerji. Żona rozgnie- 
wana, lecz i uszczęśliwiona, nie śmiała go stro- 
fować. W następnych miesiącach puszczał się na 
operacje z premią, tłómacząc żonie, że niczego się 
nie obawia, gdyż straty są ograniczone. Potem 
wreszcie, cóż u djabła! w taj gromadzie były je- 
dnak dobre interesy, byłby głupcem, gdyby 
wszystkie z nich korzyści iunym pozostawił. I na 
nieszczęście, zaczął grać na dostawę terminową, 


z początku na małe sumy, potem coraz śmielej, 
Żona tymczasem, dobra gospodyni, wiecznie drę- 
czona obawą, a mimo to ciesząca się najmniej- 
szym zyskiem, nie przestawała przepowiadać mu, 
że zdechną pod płotem. 

Kapitan Chave, brat pani Maugendre, bar- 
dziej jeszcze ganił postępowanie szwagra. Ou, któ- 
ry nie mógł się utrzymąć z tysiąca dziewięciuset 
frauków emerytury, grał wprawdzie na giełdzie, 
tylko, że on jest najprzebieglejszym z najprzebie- 
glejszych, on chodzi tam jak urzędnik do biura, 
operując tylko na gotówkę, kontentnjąc się dwu- 
nastoma frankami zarobku: są to operacje Co- 
dzienne, robione na pewno i tak skromne, że ka- 
tastrofa dotknąć ich nie może. Po wyjściu za mąż 
Marceli, siostra ofiarowywała mu pokój u siebie, 
gdyż mieszkanie teraz było zbyt obszerne, ale ka- 
pitan odmówił, mając bowiem swoje grzeszki, wo- 
lał być swobodnym; zajmował więc jeden pokój 
w głębi ogrodu, przy ulicy Nollet, dokąd raz po 
raz wsnwały się rozmaite spódniczki. Zyski kapi- 
tana rozchodziły się Da ciastka i cukierki dla 
przyjaciółek. 

Zawsze on ostrzegał Maugendra, powtarzając 
mu, aby nie grał, aby lepiej używał życia, a gdy 
szwagier gniewał się wołając: „A ty?“ — otrzą- 
«ał się energicznie, mówiąc: „O! ja to eo innego, 
ja nie mam piętnastu tysięcy franków renty! Je- 


' żeli gram to wina brudnego rządu, który żałuje 


starym wiarusom rozkoszy w starości!“ Wielkim 
argumentem kapitana przeciwko grze była mate- 
matyczna pewność, Że gracz musi koniecznie prze- 
grać: jeżeli wygrywa musi odliczyć kurtaż i stem- 
pel, jeżeli przegrywa, wusi płacić teź same cię- 
żary, tak że, przypuściwszy nawet, iż równie czę- 
sto wygrywa jak przegrywa, wydaje jednak zawsze 
z kieszeni na stempel i kurtaż. Rocznie podatki 
te tworzą na giełdzie paryskiej kapitał olbrzymi 
80 milionów. Dia kapitana głównem zł«m speku- 
lacji był tu podatek osiemdziesięciu milionów, ja- 
ki ściąga państwo, kulisierzy i meklerzy gieł- 
dowi... 

Na ławce w głębi korytarza Marcela wy- 
spowiadała się mężowi swemu ze znacznej przy- 
najmniej części swojej historji. 

— Mój najdroższy, muszę ci naprzód powie- 
dzieć, żem się w złą porę wybrała. Mama kłóci- 
ła się z ojcem z powodu jakiejś straty, jaką on 
na giełdzie poniósł... Dziwisz się ?... otóż widzisz, 
ojciec prawie z giełdy nie wychodzi... to mi się 
doprawdy w głowie pomieścić nie możel.. On!.,. 
który dawniej nie pojmował zarobkn bez pracy i 
w pracę tylko wierzył... Jedaem słowem, kłócili 
s'el.. i leżał tam przed nimi jakiś dziennik „La 
Cóte financićre*, którym mu mama pod nosem 
wymachiwała; krzycząc, że on się na tem nie ro- 
zumie, że ona zniżkę przewidywała, i tam dalej... 
Wtedy on poszedł do siebie i przyniósł inny dzien- 


nik właśnie „lEspćrance* i chciał jej pokazać 
artykuł, z którego zaczerpaął wskazówki... Co ja 
ci będę długo mówiła?!.. U nich tam leży pełno 
dzienników i od rana do wieczora nie więcej nie 
robią, tylko się w nich grzebią i... niech nie po- 
wiem złego wyrazu |... zdaje mi się, że i mama 
się do gry wzięła, pomimo całej swojej na grę 
wściekłości. 

Jordan nie mógł się wstrzymać od śmiechu, 
patrząc jak zabawnie, mimo istotnego zmartwie- 
nia, gestami imitowała scenę, jakiej była świad- 
kiem. 

— Krótko mówiąc, opowiedziałam im nasz 
kłopot, prosiłam, żeby nam pożyczyli dwieście 
franków dla powstrzymania postępowania sądowe- 
go. Żebyś ty ich był widział, jak się oboje obu- 
rzyli... jakto... dwieście franków, w chwili, gdy 
oni dwa tysiące na giełdzie przegrali!... czy ja 
sobie z nich żartuję ?... czy ja kpię, czy ich chcę 
do reszty zrujnować !?... Nigdy ich takimi nie wi- 
działam. Oni.., co byli dla mnie tacy dobrzy, ta- 
cy poczeiwi, co byliby sumy wydali, żeby mi 
przyjemność jakim podarnnkiem zrobić 17... Już 
chyba powarjowali oboje, bo doprawdy trzeba nie 
mieć sensu w głowie, żeby sobie tak życie dobro- 
wolnie zatruwać, gdy mogliby być tak szezęśliwi 
w swoim małym ślicznym domu, używając spo- 
kojnie i wygodniej majątku, z takim trudem 
zdobytego... (0. d. n.) 


DROBNE OGLOSZENIA! 
po cencie od wyrazu. 


Dyrekcja Towarzystwa powrożniczeco w Radymiie 


D Ą E 
posaDY kasjera, kontrolora lub magazy- MA Zaszczyt zawiadomić, że zastępstwo swoich wyrobów powrożniezych 


niera do browaru albo propinacji, poszu- 
kuje ukwalińkowany do tego kandydat. Po- 
lecić może Biuro wywiadowcze J. Poliń- 
skiego, Lwów, ulica Karola Ludwika l. 5. 
| A 
YLKO nowozałożońa koncesjorowana fa- 
bryka stór, żaluzyj i rolet płóciennych 
Antoniego Dahlkego we Lwowie ulica Pie- 


karska |. 21, produkuje swe wyroby w naj-===—— 


lepszych gatunkach i po najniższych cenach. 
Qenniki gratis i franko. 150 


Centralne Biuro wywiedowcze 
Fryderyka Kühnera 


w Czerniowcach ulica Główna I. 10, 
ma różne posady dla prywatnych 
ofiejalistów i sług niższej kate- 
gorji na Bukowinie i w Rumunii 

do obsadzenia. 2620 
Przyjmuje zgłoszenia pisemne. 


powierzyła panu 
Józefowi Rozieckiemu a, 


we Lwowie, plac Halicki I. 10. 
Przy zamówieniach należy składać 60/, z góry. 


RYMANÓW 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY | | 

ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi. 
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na 
trzy okresy, tj. I. od 20. maja do 19. czerwca, II. od 20. czerwca do 
17. sierpnia, lII. od 20. sierpnia do 20. września. W I. i III. okresie 
mieszkania w domach będących własnością Zakładu o '/; część tańsze. 
Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. okresie ubo- 
dzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne e. k. starostwo 
zatwierdzone. Łazienki ulepszone, kąpiel zimna rzeczna lub natryskowa, 
2 restanracje, spacery wśród lasów szpilkowych, zabawy dla dorosłych 


Fabryka najnowszych 
farmaceutycznych papierów, 
opakowań i kartonaży 

szuka 2621 


zastępcy. 


Oferty zechcą nadsyłać tylko ci, którzy maja 


i dla dzieci, muzyka zakładowa od dnia 20 czerwca, sklepy, piekarnia, 
rzeźnia i t. p. w Zakładzie. Stacja „Rymanow*, e. k. kolej państwowa 
odległa od Zakładu o 8 kilometrów, poczta, telegraf, apteka, w miejscu. 
Lekarzem zakładowym jest dr. Józef Dukiet z Przemyśla, oprócz 
niego ordynuvją i inni lekarze, A ; k 
Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, któ- 
ra na każde zamówienie bywa świeżo napełuianą, Sól leczniczą do ką- 
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież ług bromo-jodowy. 

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła ZA 


Dyrekcja zakładu zdrojowo - kąpielowego w Rymanowie. 


stosanki w kołach aptekarskich do „E. 8380* 
Rudolf Mosse, Wiedeń, I., Seilerstidte 2. 


q Flaszka z 
Tylko prawdziwa, jeżeli: 


Noss zpt.; w Drohobyezu : 


apt.; w 


począwszy 


wszystkie zaś znajdujące się 


Prsedruku uio płacimy. 


-hS 


MOLLA PROM 


EOE FOE OE OEE E HE FOE OE ROE ROER 


DF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowaneaęo orysinainego pudełka 1 złr. waluty austr. 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reninatyZzimu, wszelkiego rodzaju rw:mia ezłonków i paraliżu, bolu 


głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 


| Olej tranowy M. Krohn & Comp. 


ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku, — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 5'2 
Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


B Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt., St. Markiewicz; w Białej : 
Erich Keler apt.; w Brodach: M. Kulak, apt., w Czerniowcach : J. Sehnirch, ©. Alth apt., w Czortkowie: Ludwik 
F. Kuburowski apt., w Górahomora: A. Botezat apt.; w Husiatynie: W. Ozerski apt.; 


w Jarosławiu: J. Kohm i L. Wisłocki apt.; 
Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; 
w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: M. Schwarc apt.; 
wie; A. Karpiński apt., J. Ścheitter © Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt., w Sokalu: E. Wyso- 
czański apt; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt.; w Tarnopolu: E., Frantz, E Jamrogiewicz apt., L, Fleischmann 
arnowie: W. Milldner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. w Żuruwnie J. W. Tomaszewski apt. 


ZUW zp WOW zę WE Z WW z WAY zę W zzz WW zg W z W W zg Wy W o © z Fog W 
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Sort Zona ra 
Pani: roi 


Galic. Bank 
4, ANY 


„z 50-dniowem wypowiedzeniem i 


ASYG 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


I SEIDLICKIE. ; 
H 


f 
Tylko prawdziwe, 


z ANA 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest Ò 

orzeł i A. Molla firma pomnożona. Sa 

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz» HB 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka- kad 
spodnich oięsci olała, przeciw kurczom żołądka, p. 
zafiegmieniu, zgadze, p zatwardzeniu, prze- $, 
ciw cierpienioim wątroby, kongestjom krwi, he- KV 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobieeym, spo- A 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe | 


rozpowszechnienie. 


Wewnątrz 
2093 


doułisdnym opisem 90 centów. è 
każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 1 znak oohrenny Molla, zj 


w BERGEN (w Norwegii). Że wszyst- ? 
kich w handlu znajdujących się gatun- 


w Kolbaszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. 
w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
w Przeworsku: Fel. Świtalski apt ; w Rueszo- 


kredytowy 
od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


GNATY KASOWE 


2362 


JATY KASOWE 


w obiegu 4'/,/, ASYSnaty kasowe z 90-dniowam wypo- 


wiedzeniem oprocentowane będą począwszy 0d dna 1. Maja 1890 po 4%, 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Dyrekcja. 


i 
UTAR rase reerą 
| ANNR ARNE mr a ZZOZ 


o m. NERO | 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Aleksander Vogel. 


„POGOŃ” 


FYGODNIK 


polityczny i ekonomiczno - społeczny 
wychodzi w Tarnowie rok jedenasty. 

Pom ędzy pisthumi prowinejopalnemi 
zajmuje Pogoń jedno z poczytn ejszycii 
miejse w dziennikarstwie połskiem i 
szczyci się uznaniem nietylko w szero- 
kich kołach swych czytelników, ale zje 
dnała sobie także poważanie w dzien- 
nikarstwie krajowem wszelkich odcieni. 
Wydawaną jest Pogoń w duchu kato. 
liekim, demokratycznym, jest niezawi- 
słą i bezstronną. 

Do pisma tego dołączany bywa co 
tydzień dodatek powieściowy (rocznie 
52 arkuszy druku) zatem dwa spore 
tomy wyborowych powieści. Jako doda- 
tek wyszły dotąd następujące dzieła : 
Ramoty i ramotki Wilkońskiego Po- 
jata Fernatowicza, Mysza wieża Bro- 
nikowskiego, Wieczór adwentowy Mo- 
raczewskiej, Nałęcz Bernatowicza, a 
ob-enie wychodzi w druku powieść pt. 
Wajdelotku. (Powyższe dzieła nabyć 
można walm. Pogoni po 40 ct. za tom. Czeskie i szląskie 

Przedpłata na Pogoń wynosi: kamienie młyńskie, 
roczni: z przesyłką pocztową zł. 520 Saskie ziarniste 


półrocznie „ 2:60 j 
kwartalaie „ p 1-30 kamienie młyńskie, 


" n . . . . 
Za pośrednictwem administracji Po- Narzędzia do nakuwania kamieni 
gont zamawiać można w księgarni tudzież 
Józefa Pisza w Tarnowie po zniżonejj wszystkie przedmioty w zakres 
cenie: Turzyńskiego „Zbiór pieśni na- młynarstwa wchodzące 
rodowych i patrjotycznych na 4 głoBy| ojęcają w wielkim doborze i najlepszej 
zharmonizowanych” p. tyt.: Harfiarz; jakości 


Borta „Podręeznik do nauki gospo- ‘ 
iego, jakteć talonaire Burger, Behrle i Spt. 


darstwa wiejskiego, jakoteż kalendarze 

Tarnowianin (30 ct), „Z pod góry sani api 

św. Marcina" (20 ct), Madacha fabryka kamieni młyńskich 
OQOderberg — Dworzec 
1961. (Sziązk austrjacyi). N 


„Tragedja ludzkości“ Rudnickiego 
Cenniki gratis i franco. 


Kamienie młyński fancaskie 


i Toczaki francuskie 
pierwszej jakości. 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
da melema twardych przedmiotów. 


Gay jedwabne szwajcarski; 


z fabryki Dufour & Co. 


T.: „Bajki“ i inne wydawnictwa tejże 
księgarni. 2413 | 


Do wydzierżawienia od 1. lipca 20 
gościńcu rządowym i w pobl'żu stacji kolei 
tektur do krycia dachów 
Asfalt do fundamentów dla izolowania murów od 
ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
Smołę angielską KAUCZUŹ 
najbardziej zawilgocone Ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
Dłagoletnią gwarancję poręcza się. 2376 


urządzony na sposób amerykański, w połącze- 
4 
państwowej, Bliższa wiadomość u właścicielki 
+ Lwowska Fabryka Asfaltu 
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
wilgoci kładziony na fun- 
10 m. Q od złr. 2*50 do 350. 
MASĘ KAUCZUKOWA. 
grzybek drzewny. -- Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 


niu o 16 piłach, ze stałą siłą wodną. przy 

w Szymbarku, ostatnia poczta Gorlice. 

i ulepszonych ogniotrwałych 

Lwów, Korytna 13 — poleca: 

damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 

è A .. é 
Lak asfaltowy do konserwacji wś", 
Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownietwie 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr CJ od 50 do 75 ct, 


meina A 
Najwyjsze odznaczenie nA pierwsi U jsa 
wach świakówych od roku I5(li począwej: 


+ 
ry 
r. 
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WIELKI MAGAZYN POWOZÓW 
fermy E., & J. STROMENGER we Lwowie, 


przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach , wyrobu własnego , jakoteż 
powszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA i SPÓŁKI 


REJ 


ME Od 20 lat uznane TĘ 


Bergera 


Lecznicze Mydło Smołowcowe. 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań- 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wezelkie wyrzuty skórne szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, oduinarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40"/, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sig znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 

Żać na wydrukowany obok znak ochronny. 


W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie 
Bergera mydła smołowcowo -siarczanego. 

Jako łagodniejsze mydło smołoweowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 350/, gliceryny i pachnące 
Bergera giicerynowe mydło smołowcowe. 

86 Cena sztnaki każdego gatunku 35 et, wraz z broszurą. EE 
w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 190. 


Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło henzoowe 

dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 

wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyolowe na 

reumatyzm i ezerwoność twarzy; mydło pi rdgą.akuteczne; mydło tanninowe 

przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; myGł0 dO Ów, najlepszy środek"czyszcz8- 

nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę, — Należy 
żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp., w Opawie (Troppau). 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty- 
cznej w Wiednia 1883 roku. 


En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruekera. 

En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 
sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyoczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296 


© 
/ 
AWIZO. 
Celem zapewnienia potrzebnej ilości drzewa opałowego dla 

c. i k. wspólnej armil i e. k. obrony krajowej, na czas począ- 
wszy od 1. września 1891 aż do końca sierpnia 1892 odbędzie 
się w c. i K. prowianturze wojskowej we Lwowie (przy ulicy 
Janowskiej 1. 3) w dniu 14. lipoa 1891 licytacja za romocą 
pisemnych ofert względem dostawy potrzebnego drzewa dla sta- 
cji: Lwowa, Żółkwi, Wielkich mostów, Brodów, Złoczowa, Roha- 
tyna i Brzeżan. 
3 Co się tyczy ilości potrzebnego drzewa, przepisanego wadjum 
l reszty warunków , zwracamy uwagę na publiczue ogłoszenia 
c. k. starostw 1 maglstratów, tudzież na dotyczący zeszyt wa- 
runków, który w biurze e. i k. prowiantury wojskowej we Lwo- 
wie przejrzanym być może. 

C. i k. prowiantura wojskowa 

Lwów, dnia 9. czerwca 1891. 


do l, 1313. 2598 


DEE” 10 medali zasługi. TBH I 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN Grylon 


do wyniszczenia moli z zarod- | Wytrowa szwaby, karakeny, 
kami w sukniach, futrach stonogi, świerszcze, szczypaw- 
i meblach. ki, karaluchy, prusaki itp. 


Flakon 60 et. Flakon 30 ct. 
Ziółka antimolowe „MIKOTON 


iezawodny Środek do wytę- 
do przechowywania futer. niezawodny srode wytę 


pienia pluskw. 
Pudełko 30 et. 


Flakon 50 et. 
Papier antimolowy 


Proszek perski 
d bieni heł i t. p. 
ochrania od moli futra, suknie, o wygubienia pche p 
portiery, firanki i meble. 


owadów. 
Sztuka 3 et. 


Paczka 5, 10 ct. 
Flakon 20, 30 et. 
Papier na muchy 
sztuka 3 ot. 


81 


we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 
Halickiej róg Boimów. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek |. 2. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A) 


| 


